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K r a k ó w  Hnia 91 I fc tn n a d a  b y  za ś z Pr z ec iw n ej strony w y p o w ied z ia n oŁrdKow, arna nsiopaaa, na seryo 8łowo wojennej 8tałaby 8ig raiękę
W sp o m n ie liśm y  juź w czoraj o z a j  mu- 1*  P °ful n§  M o sk w a , ro zw ia ły b y  się  w  m g łę  

j ą c y m  i n a u c z a j ą c y m  artyk u le  ja k i u rzu can e przez n ią  postrachy w o jen n e , a  w  każ  
rzęd o w a  G azeta M oskiew ska  (z 2Ggo pażdz. dJ m ra z ie  przed 5 0 ,0 0 0  żo łn ierzy  sprzym ie  
v. s .)  z 7go  listo p a d a  n a p isa ła  z pow od u  rzon ych  w  cze r w cu  p o s ła n y c h , p a d ły b y
m o w y  C esarza  N a p o leo n a  i z w o ła n ia  k o n - w  proch p a p ie r o w e  zbrojen ia  się  R osy i.
gresu . Z ajm ujący i n au cza jący , m ów im y, Z n ó w  w  k o ń cu  sw e g o  artyk u łu  pub licysta  
a r ty k u ł;  a lb o w iem  ch o c ia ż  p u b licysta  m o- m o sk ie w sk i w ik le  się  w  w ła sn y c h  fa łszach , 
sk ie w sk i s ta ra ł się  p o k ry ć  sw e  p ra w d ziw e 8^ y  z p o czą tk u , w e z w a n ie  na kongres  
m y śli i o b a w y  p o w ło k ą  fa łs z u , przebijają I przez c e sa r z a  N a p o leo n a  n a z y w a  ra d ą  przez  
o n e  jed n a k  w y r a ź n ie , g d y ż  gniew  j e g o |K o s y ę  ffiU p o d a n ą , s ło w e m  w d zięczn o śc i  
p r z e g r y z ł tę p o w ło k ę , a  w  innych  m iejscach  I d la . M oskw y; w  k o ń cu  za ś w y ra źn ie  przy- 
d rżen ie  zd ra d z iło  je g o  o b a w ę , którą c h c ia ł znaJe > ^e R o sy a  n ie m o g ła b y  w d zisiejszym  
z a k r y ć  u śm iech em . c z a s ie  o d n ie ść  ja k ie jk o lw ie k  k o rzy śc i z kon-

G azeta Moskiewska  u siłu jąc  u ta ić  przestrach feren cyj europejsk ich , 
i g n iew  w y w o ła n e  przez s ło w a  C esarza  A rty k u ł ten  G azety  M osk iew sk ie j, p ow tó  
F r a n c u z ó w , stara s ię  udać ra d o ść  ja k ą  w  rzon y  w  in n ych  d z ien n ik ach  ro sy jsk ic h , a  
m ej w zn ieca  jeg o  m o w a . A b y  r a d o ść  tę u- m ięd zy  in n em i w  tłó m a czen iu  p o lsk iem  w  
p o zo ro w a ć , wszywa n a  p o m o c  z w y k ły c h  u rzęd ow ym  organ ie  m osk iew sk im  w  W ar- 
sw y ch  sp r z y m ie r z eń có w : fa łsz  i p y sz a łk o -  s z a w ie  w  D zienniku Pow szechnym , p od ajem y  
w a to ść  m o sk iew sk ą  i p isze  b e z c z e ln ie :  ż e  tu w c a ło ś c i  w e d łu g  tegoż  tłu m a czen ia . 
C esarz N a p o leo n  „ p o  niefortunnej sw ej w y ­
p ra w ie  d y p lo m a ty czn e j, o d p ła c a  nam  (R o - Mowa Cesarza Francuzów doszła nakoniec i 
ey i) s ło w a m i w d z i ę c z n o ś c i ” . . .  „ o śm ie la  f*0 nas. do Moskwy, o dwie doby póżnićj jak za 
się  w yn u rzyć tę w d z ię c z n o ść ”; „ w sp o m in a  u"“ Un̂ ° Wan5i z08ta?a Przez telegrafy innym sto-

°  ? r a w a c ,‘> al.e  )duz 011 m o g r(>21 nam  »  ty lk o  ryacb, zwiastowały pokój lnb wojnę w Europie, 
usk arża  się  ż e śm y  u p atryw ali p o g ró żk ę  tam  jednakże mowa Napoleona IHgo oczekiwana by- 
g d z ie  b y ły  ty lk o  b ez in tereso w n e  ra d y ” . ła z niecierpliwą ciekawością. Dzienniki francuskie
„ W ię k sz e j g rzeczn o śc i n iem ogliśm y o c z e k i-  wyCZeT ł7 i Ŵ yStk° - co możDa było w yPowiedzieć
w a ć  od  e ło w v  k n a liev i kró™ P a Pochwal? Pr&ncyi z powodu k o l o s a l n e g ow a ć  od  g ło w y  k o a ltc y i, k tóra s i ę  r o z - j ć j  n i e p o w o d z e n i a  w k w e s t y i  polskićj.

xtV x & . Lecz przeznaczenie mieć chciało, aby wszystko
N a le ż y  tu d o d a ć , iż Gazeta M oskiew ska, poszło nietrafnie. Półurzędowe dzienniki paryskie

tak  sam o jak  i Journal de S t .  Petersbourg, ab y  wPadały  w zapM wojowniczy, kiedy właśnie An
p rzek o n a ć  czy te ln ik ó w  sw o ich  o tej grzecz- gh£  * .AusA 7 a zaP?wiadać miały pokojowe nspo

:kt: ceT a Francuf w dla rs,du ^  sns&'SEsy 5“sk ieg o , o g ła sz a ją c  w  d ep eszy  przy tym  ar- przez lorda Russell w Blairgowrie i zajęły się
tykule jeg o  m o w ę ,  w y p u śc iła  zu p e łn ie , rozdmuchiwaniem tematu o zniesienie traktatów
w śró d  m n óstw a  sw o ic h  p op raw ek  , m iiiej względem Polski. W ystępowały już nie za Polskę,
grzeczn e  w yrażenie* R o sv a  d en cze  i« ttrak - n?e Pr.zeciw. K08^ .  a za ide§ nowćj Europy i prze- 
L r  7  1 8 1 W  r ^ w r  y  ! p n  ,j ciff nienawistnym traktatom wiedeńskim; ale za-
aty  z 1 8 1 5  r .) w  W a rsza w ie”. D a le j Gaze- iedwo zdołały przypisać nadzwyczajne znaczenie

ta Moskiewska  tw ierd zi, iż : „ F r a n c y a  odrzu- oczekiwanemu zwycięstwu Franeyi nad traktatami
«a zu p ełn ie  m yśl o w ojn ie  z R o sy ą  i z w iedeńskiem i, pokazało się, że lord Russell zapo-
naowy N a p o le o n a  III usun iętą  z o s ta ła  w sze l- w*edziak że nateraz traktaty te mogą zostać nie-
k a  w zm ian k a  w o jo w n icza ” . W isto c ie  przy- ‘y0£ ^  J5°“£ * yain*yła- ’wiel^a; Pozostawal°  alb° „....A i  n  , U r i -  i i połknąć pigułkę już me pozłacaną, albo narazić
zn ać  n a leży , i e  G azeta M oskiew ska i Journal U  ię na ryzykowną wojnę. Al e w o j o w a ć  n i e
ae S t. Petersbourg  stara ły  s ię  ją  i le  m ożno- m a  ż a d n ć j  m o ż n o ś c i .  Dla próżności francu-
śc i usunąć podając p o p ra w io n ą  przez s ieb ie  I skiAj, położenie to było bez wyjścia, i pośród ta-
m o w ę  C esarza  N a p o leo n a , której c z ę ść  dru- kieS° położenia przyszło Napoleonowi III układać
ga  s ta ła  się  przez te p op raw k i m o sk iew sk ie  C? 7 był°  nie cz?‘
bardzo krótka J J , cl®kawoścl^ ? w  jaki sppsób uniknie;  arotKą. zręczny człowiek tych trudności,

L ecz  ani b izantyński fa łs z , ani ch ytrość ła sobie głowę cała Europa.
dzik im  ludom  w ła ś c iw a  n iew y sta rczy ły  tym  Lecz wykręcić się z trudnością, jeszcze było za
razem  Gazecie M oskiew skiej d la  p o k ry c ia  na- ma7  Mowa tronowa Cesarza Francuzów musi
m iętn ego  g n iew u  i p rzestrachu . C hoć u d aje  koniecznie w y w o ł a ć  w i e l k i  e f e k t :  tak mieć
tak  u ra d o w a n ą  z m o w y  C esarza N a p o leo n a , f  z ? s a d n i c z y c k  p r a w  c e s a r -
. . .  j  A iopuiouua, s t w a  f r a n c u s k i e g o ,  jeśli me najglówmeisze,
jed n ak  rzu ca  gd zie  m oże  jadem  na t r a n c y ę  Zapytywano: jaki efekt wyciągnie ten doświad- 
i  jej n a cze ln ik a . N iep otrzeb u jem y tu w sk a - czony mistrz ze sprawy polskićj, która przybrała 
z y w a ć  tych  z ja d liw y ch  p o d sk o k ó w  i  tych  tak niekorzystną dla Franeyi fazę. Czy Cesarz 
cierp k ich  s łó w  ź le  u k rytego  g n iew u  G azety  NaPoleon P^em ówi z całą pewnością tonem gro-
M oskiew skiej p rzeciw  C esarzow i N a p o leo n o w i nDymi 7°J®w aiczym » Mając ślepo w gwiazdę 

, , K . i u , dBu , u^ WJ, napoleońską 1 stawiąc na kartę swe położenie w
c .ioc iaz  g a zeta  ta utrzym uje, że  on o d p ła c a  Europie? Czy też odegra rolę monarchy konsty 

R o sy i s ło w a m i w d z ię c z n o śc i, i sa m a  w zd y - tucyjnego, pozostawiając nowemu parlamentów 
ch a  za  „ z ło te m i c z a sy ”  przym ierza z F rań - swemu roztrząśnienia i załatwienie sprawy? I to _ 
cyą . P o d n ie s iem y  tu ty lk o  jed n o  w y ra żen ie  dfn§*e .by ?̂Ly e êktowne, ostatnie byłoby może 

0 ^ ,  M o ,M e w i e j ,  iż  F f a „ c y a  b ęd zie  Bi8 
sz c z y c ie  „ lo z le w e m  k rw i ja k i p o d n ieca ła  sobność wychwalać wspaniałomyślność Cesarza 
w  P o lsc e ” . chlubić się z tego, że Francya podaje świetny

L ecz  G azeta M oskiew ska  u n o szo n a  p rzeci- Przykład całemu światu. Ale w jednym i drugim 
w nem i n a m iętn o śc ia m i, zd rad za  sw e  najtaj- [azi® efelf t. drogo byłby opłacony, a to nie sztu-
n iejsze  o b a w y  i n a jsek retn iejsze  m yśli I tak, aM„0 ienlf  e e tówl  , . , . .. , .  . y . ’ * My wiemy teraz, co będzie podziwiać, czem się
n ie m o g ą c  so b ie  od m ów ić  szy d zen ia  z A n- będzie szczycić Francya z powodu rozlewu krwi, 
glii i A u stry i, w y p o w ia d a  z e :  „ o b a  c i sp rzy- j a k i  o n a  p o d n i e c a ł a  w P o l s c e .  Oba jćj 
m ierzeń cy  F ra n ey i ok a za li s ię  zrażen i b ł  a- sprzymierzeńcy w dyplomatycznćj przeciw nam 
c h y m  strachem  w o jn y . u D z ięk u jem y  za  wyprawie okazali się z a r a ż e n i  b ł a h y m  s t r a -  
,ACAeroS6 „  c h o ć  , b r t e c z D « ,
raz w sk a zy w a liśm y , iż p ostrach  w o jn y  któ- Europy, przy wszelkich usiłowaniach wywołać
rym  L o sy a  u s iło w a ła  m o ca rstw a  dyp lom a- wojnę europejską (sic). Przeto Francya zupełnie
ty czn ie  in terw en iu jące  od stra szy ć  od  stanów - odrzuca myśl o wojnie zR osyą, i z mowyNapoleo-
czycb  za  P o lsk ą  k r o k ó w  b y ł b ł a c h y m  na u s u n i ę t ą  z o s t a ł a  w s z e l k a  w z m i a n -
a n ikt w ięcej od  M osk w y  n ie  lę k a ł sie  w o i-L k ?u w ° i ° 7 ni .c z a - Już 011 n i e  g r o z i  nam a 

„i , *  nlMi n iż d ł i a J -  i. i -  tylko uskarża się, żeśmy upatrywali pogróżkę tam,
n y , n ik t m niej n iż dzisiaj carat m o sk iew sk i gdzie były tylko bezinteresowne rady; u w a l n i a
n ie  b y ł  i n ie  jest ao  w a lk i p rzygotow an ym , n a s  od  r a d  s w o i c h ,  a p r z e c i w n i e  s a m
W  drugiem  m iejscu  w yraźn iej je sz c z e  zdra- d la  s i e b i e  c z e r p i e  r a d ę  z naszych stósun-
dza  G azeta Moskiewska  p o lity k ę  gab inetu  pe- kdw z Francyą. Wydaje się tedy jakby Rosya sa-
tersburgAkiego n ,6 w i ,c  ł e  R % S 2 t

S zczęśliw ie  z dyplom aty  y  tru d n ości , wać od naszego niedawno rozsrożonego przeci- 
w  ten  s p o s ó b , iż  p rzek o n a n a , ż e  „nikt za  wnika dyplomatycznego. Nawet o Polakach mówi 
spraw ę p o lsk ą  w a lc z y ć  n i e  m ó g ł “ , posta- on z wyraźnem uwzględnieniem n a s z ć j  uc z u-  
W iła „n a  sery o  k w esty ę  o w ojn ie lu b |p ok oju , c i ° ^ 0 ^c i; wspomina wprawdzie oprawach bun-
a w sz e lk ie  trudności zn ik ły " . S zczerze  w ię Cr “7 ^ pó^ P M 8kif ' zfP 18anych .na O ttach  histo-

. i ry! i traktatów, lecz jakąż tu miał sposobność do
y p o w ia d a , .e d la  tego  ty lk o  sti y J- przytoczenia czegokolwiek silniejszego, a powstrzy- 

n ą , iż n ie  w ie r z y ła  ab y  w o jn ę  kto c h c ia ł mał się, nie uganiając się nawet za efektami, 
R ozpocząć, i sp o d z ie w a ła  s i ę ,  że  przed tym  które się mu nastręczały! I tak, większćj grzecz-

cofn ie  się  przynajm niej A n g lia  i A ustrya. wać 8yb id a . a nam zagrażała. Możemy powinszo- 
i a i „ a • - ji »ooic, z e  ta  k o a l i c y a  s t a n o w c z o  s i e

g o r z k a  to n a u k a  m ięd zy  innem i d la  m ini- r o z p d  a ła ; już to przewidzieć można było z po 
strów  an g ie lsk ich , z a p o w ia d a ją c y c h  z góry , stępowania Anglii i Austryi. Mowa 5go listopada 
z© w ojn y w  żad n ym  ra z ie  p ro w a d z ić  n i e  Me pozostawia w t ć j  mierze żadnćj wątpliwości. 
H d ą  i u p o w a żn ia ją cy ch  M o sk w ę  do o d e- PrzyPom,na ?na nawet owe z ł o t e  c z a s y ,  kie-
S ran iaro li w o jo w n iczej ro li fa łsz y w e j, bo w oj- 7  - T d * v  F r a n k i  Z -80^  W przy-n.  , » ht  i - u j . . . . .  jaźni i K i e u y  r  r a n e y a  n i e  m o g ł a  n i c z e m
H  s tra szy ła  M o sk w a , najbardziej lęk ająca  u s ł u ż y ć  Ro s y i ,  a R o s y a  o k a z a ł a  F r a ”  
s,S w o jn y  i n ie  m o g ą ca  jej p ro w a d z ić . G d y - l c y i  z n a k o m i t e  u s ł u g i ,  za które teraz, po

niefortunnćj wyprawie dyplomatycznej, Cesarz Na 
poleon odpłaca nam s ł o w a m i  w d z i ę c z n o ś c i  
On bez ogródki ośmiela się wynurzyć tę wdzięcz 
ność i zapewne spodziewa się, że ocenimy jego  
śmiałość i oddamy należną sprawiedliwość czło­
wiekowi, który śmiały jest nietylko na nieprzyja 
zne czynności, ale i na w y r a z y  w d z i ę c z n o ­
ś c i .  Słowem po niedawnym forsownym ataku 
niepodobna było obejść się z nami bardziej ujmu­
jącym sposobem, jak obszedł się Cesarz Napoleon 
w swojej mowie tronowćj.

Korzystając z rady powziętej z stosunków 
swoich z Rosyą, Cesarz Napoleon III, znajduje 
wszelako możność nie pozostawić nas całkiem w 
pokoju. Kiedy dobierał sprzymierzeńców do wojny 
z nami, miał właśnie bezinteresowny i życzliwy 
zamiar działać na nas całym ciężarem publicznej 
opinii Europy; jedynym celem jego było n s p o  
ł o j e n i e  Polski. Obecnie, pod wpływem rady 

naszej, rozszerza on zakres działalności sw ojej; 
myśli o uspokojeniu już nie jednej Polski, a całej 
iuropy, w łonie której tyle ukazuje się elementów 

rozkładu. Nie tylko przeciwko nas grzesznych (sic) 
zamierza on działać całym ciężarem opinii publi­
cznej Europy, ale razem z nam i (!) i przeciw wie­
lu innym. W  tym celu proponuje konfereneye dla 
irzejrzenia traktatów wiedeńskich i dla zamiany 

tychże na nowe konweneye, które mają ustalić 
jokój Europy. W tych to konfereneyach, mają­
cych stanowczo rozstrzygnąć los traktatów wie­
deńskich, zawiera się efektowa niespodzianka, 
przygotowana do mowy tronowej. Cóż znaczy dro- 
mostkowe niepowodzenie interwencyi w sprawie 
lolskiej, kiedy toż posłuży za powód do pokojo­

w ego przekształcenia Europy, a zarazem do przy- 
wrócenia francuskiego narodowego honoru, nwa 
żającego za hańbę dla siebie traktaty wiedeńskie ? 
Mowa tronowa zapowiada, że konfereneye te bę­
dą nową erą dla Europy, i ledwie nie przyrzeka (!) 
że od nich zacznie się nowa chronologia. Nie 
małą zaletą tego wielkiego pomysłu jest jeszcze 
i to, że ztąd zarazem odrodzić się może jak fe­
niks i sprawa polska, tak wielce interesująca 
Francyę napoleońską, a przytem odrodzić się w 
takim stanie, że nie będziemy mogli odmówić 
małych ustępstw(!) i przyjęcia niejakich obowiązków 
nawet nad zakres traktatów wiedeńskich. Na tych 
konfereneyach bylibyśmy wprawdzie stroną oskar- 
żoną, —-  ponieważ one byłyby zwołane w sprawie 
jo, lej, ~ dla nas byłoby chlubne być tylko 
głównymi, a nie jedynym i podsądnymi; czasami 
zmienialibyśmy rolę obwinionego na rolę sędzie­
go, i w tych świetnych dla nas chwilach, dołą­
czalibyśmy ciężar naszego zdania do ciężaru o- 
pinii publicznej Europy, wywierającego swój na 
cisk na inne podsądne państwa. To mogłoby nas 
pocieszać, a w rezultacie Francya, jako dobro­
czyńca Polski, otrzymałaby tę ważną korzyść, że 
w n a s z e m  p a ń s t w i e  p o w s t a ł o b y  p a ń  

t w o  p r z y j a z n e  i p o s ł u s z n e  j e j .
Czy plan ten urzeczywistni się? Nie podobna 

przypuszczać, aby Cesarz Napoleon III w mowie 
tronowej zapowiadał o kongresowych konferen 
cyach, gdyby nie był pewny, że będą miały miej 
see. Jednakże obecne stosunki między mocarstwa 
mi europejskiemi są tak niepewne, a kwestye 
przyszłości tak ważne i skomplikowane, ze omy 
lić się bardzo może nawet tak doświadczony 
takie ogromne zasoby posiadający polityk jak Na 
poleon III. Lecz gdyby i nastały te konfereneye, 
to prócz polskiej i chyba szlezwicko-holsztyńskiej 
kwestyi^ mogłyby zająć się tylko zmodyfikowa 
niem niektórych paragrafów konkluzyi wiedeń 
skiego _ aktu, a istotnych (!) międzynarodowych 
kwestyj dotknąć by nie mogły. Do uspokojenia 
Europy posłużyłyby one o tyle, o ile p r z y  c z y  
n i ł y  s i ę  s z e ś ć  p u n k t ó w  d o  u s p o k o j e n i  
P o l s k i .  p j

O stosunkach dyplomatycznych trudno jest są 
dzić przed ich ukończeniem; zdaje się, że n iem o  
żna  wcale oczekiwać, a b y  R o s y a  w d z i s i e j  
s z y m  c z a s i e  m o g ł a  o d n i e ś ć  z k o n f e r e n  
e y i  e u r o p e j s k i c h  j a k ą k o l w i e k  k o r z y ś ć  
Rosya wyszła s c z ę ś l i w i e  z dyplomatycznych 
trudności, wywołanych rokoszem polskim; ale te 
trudności była to tylko mystifikacya. Za sprawę 
polską nikt w Europie walczyć n ie  m ó g ł ,  a z a  
tern ja k  tylko postawiono na seryo kwestyę o woj 
nie lnb p o ko ju , wnet wszelkie trudności zn ikły . 
Obecnie w Europie jest dużo kw estyj, za które 
można walczyć, a d la  R o s y i  zapewne korzy­
stniej będzie o d r a c z a ć  aniżeli przyspieszać za­
łatwienie tych kwestyj. Położenie nasze w Euro­
pie niezawodnie polepszyło się w porównaniu do 
tego jakie było w czasie tegorocznej wiosny; ale 
tô  jeszcze bardzo mało, aby oczekiwać jakichkol­
wiek dla Rosyi korzyści z kongresu europejskie­
go. W sprawach międzynarodowych my możemy 
wygrać nie przez stosunki dyplomatyczne, cho­
ciażby prowadzone z wszelką zręcznością, a przez 
jedno z dwóch: przez reorganizacyę wewnętrzną, 
albo przez p o m y ś l n ą  w o j n ę .

jest następnie publicznie m ordowany. A  ileż wa ona go aby zwrócił uwagę dworu rosyjskiego
m ord ów  p u b liczn ych  przem ilczają  M o sk a le  na przyczyny obecnego powstania, które według
w  sw Y ch o g ło s z e n ia c h , ileż  ty sięcy  lu d zi gab!netu W ^ k i e g o  jest wynikiem warunków 

, . , . , . , . , t politycznych Królestwa Polskiego, w lakich od r.
m ordują bez osten tacy i lub p ozw a la ją  zo ł- 1832 p„/tawi0nem zostało. Jako strona w trakta-
nierstw u m o r u o w a c . tacb 1815 r. i jako wielkie mocarstwo europejskie,

Siln iej m oże p rzem ó w ią  niż n a jw yższe  Anglia poczytuje się za upoważnioną do objawie- 
s ło w o  o b u rzen ia , w yd atn iej niż d r a m a t y -  I n'a swego zdania pod tym względem. Daje ona 
czn e  o p isy  p rzed staw ią  b a rb arzyń sk ie  nad  PrzM? cesarzowi Aleksandrowi, aby ogłosił 

u . , - m i  natychmiast amnestyę i przywrócił Królestwu Pol-
w sze lk i w y ra z  p o stęp o w a n ie  M oskw y, su -L kieffiU przywileje polityczne i administracyjne,
ch e a  cy n iczn e  m osk iew sk ie  za p o w ied z i pu- nadane mu w skutku traktatu wiedeńskiego. Wy-
b licznych  m ord ów  lub d on iesien ia  o sp eł-1  raziliśmy już w Petersburgu powziąwszy wiado-
n ion yeh . S ą  to r zeczy w is te  o d p o w i e d z i  mo.ś® 0 konwencyi z 8go lutego, zdania odpowie-
M o s k w y  n a  zap roszen ie  na k o n g res p o .M n.'e j ^ i e  w yraz°ue są w depeszy lorda Rus- 
i • v • v i  x • se*a 1 poseł JCMosci w Rosyi meprzestanie fvmk o jo w y , o b w ie sz c z e n ia  o  ła s k a w o ś e i  c a r - |snmvmV 7PmaroiQ  ̂ io w n J  p uie
sk iej! N ie  sięgając  d a le j , przytoczym y tu 
tylko za p o w ied z i lub d o n iesien ia  m osk iew ­
sk ie  o c zę śc i m ord ów  publiczn ie przez  
M oskali sp e łn io n y ch  w  sam ej K o n g resó w ce  [ 
w cią g u  ostatn ich  dni d w u d z i e s t u .

I t a k  w  dziennikach  w arszaw sk ich  czy ta m y | 
o g ło szen ia  m o s k ie w s k ie :

Codzień b ezrząd  m o sk iew sk i p ła w i się  na  
ryn k ach  w szy stk ich  m iast p o lsk ich  w krw i 
m ęczen n ik ó w  p u b liczn ie  m ord ow an ych . Co
d zień  o b w ieszczen ia  m o sk iew sk ie  rzucają  
w  tw arz ca łej P o ls c e  a  n aw et ca łem u  św ia -  
i;n c y w iliz o w a n e m u , cy n iczn ą  a  z fa łszem  
zm ieszan ą  w ia d o m o ść , iż ten lub ó w  P o la k  
uznany w in n ym  przez sąd  w ojen n y  m o ­
sk iew sk i , p o w ieszo n y m  lub rozstrzelan ym  
zo sta ł. C y n ic z n ą , m ów im y i z fa łszem  zm ie­
szan ą  w ia d o m o ś ć , gd yż d o n iesien ie  m o­
sk ie w sk ie  z a m ilc z a : iż d la  sterroryzow an ia  
udności sch w y ta n y  p ierw szy  le p sz y  i przez 
lo m isy ą  ś le d c z ą  „ b a d a n y " , to jest torturo­

w any i k a to w a n y , ab y  w y z n a ł , iż  p o p e łn ił  
z a m a c h , lub że  n a le ż y  do org a n iza cy i n a ­
ro d o w ej, c z y  p rzyzn a  to w  m ęk ach , c z y  nie

samym przemawiać językiem
(podp.) D rouyn dc Lhuys.

M inister spraw zagranicznych do barona Gros 
w Londynie.

Paryż 7 marca 1863. 
Panie baronie! P. Grey pełnomocnik angielski 

w chwilowej nieobecności lorda Cowley uczynił 
mi zwierzenia, których treść następująca.

„W a r s z a w a 30 października. Wczoraj o godzi-1 eony-fosfał g w l S
s lOtej z rana, stosownie do wyroku wojennego wnią. Śledził on przyczyn tych nieszczęść i we- 

sądu olow ego, wykonaną została kara śmierci dług przekonania jego przypisać jc  należy nieza- 
przez powieszeme, na T iu isc e , G órskim , Chojna- (lowoicuju wynikłemu z cofnięcia praw zastrzeżo- 
ckim i F ilk ie m c zu , na placu Grzybowskim. Publi- L ych na ko ść p olaków J  konPgre8ie wiedeń. 
cznose dosyć licznie była zebrana. Porządek wcale L kjm s
me został naruszony." Najpewniejszym środkiem powstrzymania roz-

„Warszawa 12 hstopada. Dzid o godzinie 10 ej iewu krwi j zapobieżenia wypadkom mogącym
na placu Teatralnym, stósowme do wyroku polo zagrozić pokojowi europejskiemu, byłoby nfdanie
wego sądu wojennego onegdaj ogłoszonego, w y-k ró lestw u  Polskiemu sejmu i administracyi naro- 
konana została kara śmierci przez powieszenie na dowej. Środki te odpowiedziałyby życzeniom tra- 
Ammerze i Dąbrowskim. Publiczność dosyć licznie ktatów. Rzeczą więc jest mocarstw które je  pod- 
była zebrana. Porządek mebył nigdzie zakłócony." pisały> działa6 w Petersburgu w tym duchu i we- 

„Warszawa 12 listopada. Z prow.ncy. donoszą: dłUg lorda Russella przedstawienie ułożone zresztą 
Z mocy wyroków sądów polowych wojennych za w wyrazach, któreby nieubliżały godności Rosyi)
:  ri r yvCh P -ZCZ tw asciwych .DaCze'ników wo L o g ło b y  wywrzeć nader szczęśliwy wpływ na Wo­

jennych, skazani zostali na karę śmierci przez po- stanowienia dworu tego
„ T w iPl eiL W hS iTe/ afd] Uj  dT ÓdzC,a Żandar‘ Gabinet angielski zamierza przeto przesłać de- 

Z n T  l Z J f ' T  J t e t f  ̂ d r o s z e k ;  żandarm, wie pe8Zę w tym duchu ułożoną do swych ajentów 
szający Józef Ł iersk i Andrzej Kruszka  i Antom dvnlonuitvpynvpb a • u
S o L ó sk i. (Przypomnieć „ a J y ,  że" Moskale P opisanych  na
dego powstańca konnego w boju wziętego w nie- Wiadome ci jest p. baronie! zapatrywanie się

i r  r dn m c ; .)% T fV o ? e o r( i o Montebe,i° ' jak
wiecie Lipnowskim): dowódzca żandarmów wie- |8kazów ke P zatócićiedwornw’ 0trZy“ ??- na Poczatku 
szających Józef Sw italski-, w Włoeławku: Jan postępową i w y n a g r a d z a ja c ą ^ y w f®  P r tS ta J S  
Kozłowski żandarm wieszający i Józef Borkowski. przesla}era m/ notb tt6Jr*eją od pis m i sobie pofe- 
Przez rozstrzelanie: w K o n i n i e :  organizator Łonem poseł angielski złożyć w  ręce księcia Gor- 
band, Zygmunt W arytkiew icz; tudzież w L e c z y -  Lł-iirnw , rnur a - d  •
e y :  ujęty w bandzie pow stań ców  podporucznik  S S i e  w i ^  TT
Krzymowski-, były podoficer Niedziałkowski.“ (Za jeżykowi i i  kim \ 1 i , “C. U ° dP0Wiedmm 
to że byli w powstaniu. P. Ii.)  ̂ Pstnfnv Tn’ ^  gabl?t l  Iondyńsk, uznał ze swej

„Warszawa 13 listopada. Szlachcic Ignacy T ru  I S o  f  .rmt n ^ ć  ^ a i  ^- u • 
szyński, który ukończył kurs nauk wydziału me- Lowanem u przez lorda' k u s s e lk  io ic y a ^ ia ^ T ie - 
dycznego w tutejszej szkole Głównej, według od- ta przez nas, gdyśmy zawiadomieni zostali o k o l  
by tego nad mm polo wego sądu wojennego, okazał wcucyi z 8  u^ /0 •ydowodzi ważnoicj^ aka 
sie winnvm należenia do hiintowniezei oro-nni-zn. I ważności jaaą przy-się winnym należenia do buntowniczei organiza■ wiezniemv do w ‘ ó ‘ '
eyi itd. Za to przestępstwo wyrokiem polowego poIski  jeyt k w e s ta  porządku publicznego w L V

”y Da karS rt 1 ropie, interesującą z tego i,tulu' w e2y«<k1f g l S -
fy i winszować sobie tylko możemy, iż przystapi-

N a k o n ie c  w  ostatnim  nas d o sz ły m  nu me eruj,lC^ 0 pol?yką Da‘r . .. ,^ ■ ',7  . sz -̂ iVv śl rz^du angielskiego me wywołuie wiec
rze U*,ienm,>a Poivszechnego  z 19 hst >pada z naszej strony żadnego zarzutu, a gdyby mocar-
czy ta m y : stwa zgodziły się na ten krok, gotowi bylibyśmy

Syn nauczyciela muzyki J ó ze f Piotrowski, we- przystac na zbl°rową mamfestacyę.
dług odbytego nad nim polowego sądu wojennego, (PodP-) Drouyn de Lhuys.
okazał się winnym; a) przemieszkiwania w m. M inister spraw zagranicznych do księcia Monte-
Warszawie i innych miejscach Królestwa Polskie bello w Petersburgu.
go, pod zmyślonemi nazwiskami i'z a  fałszywemi P„rVA q m„_„a m , r
paszportami; i b) należenia do buntowniczej orga Mndm w  • z i n i  • ' n • f• • • '  - ■* J 6 I Mości Książe! Od czasu mej przesyłki z d. 3gonizacyi, znanej pod nazwą „Rządu N a r o d o w e g o b

•     — A- ■* * * * r o z—% / zr  —■—- -j nxę*
yć ma księciu Gorczakowowi, rzad angielski 
ywierał na nas parcie w sprawie Polskiej. Jest

wmięcia i podtrzymania buntu, a szczególniej I kr° k - °PieraJ Vy  się na warunkach
zajmował się werbowaniem w Warszawie różnych L „ j a t - miMby powagi gdyby go doko-
--7L j - l _ j   r , , I nały zbiorowo mocarstwa podpisane na nich. Za-

depesza, którą przesłałem bar. Gros w d.
18-tu do 45-ciu lat wieku. Za te przestępstwa I ‘ “ * Wyka^T® W\ Ef C‘ odP®wl«?ż na tę
Piotrowski na zasadzie art. 96, 175 196 i 605 • Pozy9y '̂ sądziłem abyś WExc. nadawać
r ,------------------ .-------   —a—  -u’ ! ^ 7 1  miał radom swym formę urzędowych zwierzeń;

lecz gabinet petersburski pojmie, że w razie gdy- 
został, po pozbawieniu wszystkich praw stanu~na I ,by mocarf t]wa> Ltóre należały do głównego trakta- 
karę śmierci przez powieszenie. Kara ta bedzieIm • w ° L  p7 y-8taly■na propozycyę rZildu
wykonana, pojutrze d. 9 (21) listopada, o godzi ■ B ^  B rylam i, memożemjr udziału na-
nie 10-ej z rana, na stoku warszawskiej Aleksan f  odmówić. Jeżeli więc, jak mamy nadzieję 
drowskiej cytadeli." J \ dw6r. rosyJ8kl «k»°™y“  jest wejść na drogę kon-

Warszawa 19 listopada: Donoszą: LCe8yi’ “,ZDa ° D m0ŻC Za sto80wne nie czekaó tia
Z  Radzynia. Szlachcic Zabielski zabójca (w boin  •! maU’4est; iCyę’ a my Pierwsi powinszujemy mu, 

P.R.) podoficera z pułku Kostromskiego Maksymo !> Z ln.icyaty w.y swej zrobił użytek, który zbyte-

został w dniu 25 października (6 listopada).
Z  Nowogieorgieioska. Z rozkazu JW. Namiestni­

ka w Królestwie Polskiem, dowódzca bandy po 
wstańczej Orlik, w celu wykonania na nim w y­
roku śmierei, wysłany został z Nowogieorgiewska 
do Przasnysza.

Z  Łomży. W d. 26 października (7 listopada), 
żandarmi wieszający Trzciński i D om inik  w sku­
tek wyroku sądu wojennego powieszeni zostali.

Z  Łęczycy. Zbrodzień stanu Franciszek Owcza

(podp.) D rouyn de Lhuys.

19BBSP0ID1I&I1 G2AS0.
'SU'Se«ic*ii 20 listopada.

ZJ tiurouzien Btauu rranciSzeK, Uwcza | Tćnlpi IwnimlrA • • i » : • • 1
rek w skutek wyroku sadu wojennego, w dniu 28 L rrrw i/ei * sko'cs?rn,0^}?cka *. JeJ losy, mają
października (9 listopada) powieszony 'został." Ł T n w . Zalmowan“  Pulbl,czn08c, .tutejszej, pomi- 
r y i mo mowy Cesarza Napoleona i śmierci króla duń­

skiego. Trybuny w sali obrad Izby niższej Rady 
„  u  . państwa były dzisiaj zapełnione, spodziewano sie
P od ajem y pon iżej z księgi io łte j  przęd ło - bowiem nad tym przedmiotem dyskusyi stóaownie 

zonej C ia łu  p raw od aw czem u  p ierw sze  z k o - do. zapowiedzianego porżądku dziennego. Lecz na- 
ei d ep esze , k tóre rząd C esarza  N apoleona zawledzl?Ddi została: stało się jak przewi-

w sp ra w ie  po lsk iej p r z e s ła ł sw ym  p osłom  * “  'Linfatra I0taj 8zym- Baron Kalchberg 
L ondonie i P e tersb u rg i zastępca ministra handlu i rolnictwa oświadczył,
L ondynie i PetersDurgu. że gdy dopiero wczoraj doszły rządu stanowcze

M inister spraw zagranicznych do bar. Gros nosła  waraukl °*er*y P- Kleina, przeto, aby je  pod na- 
cesarskiego w Londynie. |,ezy ^ rozwa6? wziąść można, zmuszonym się wi-

D i . ,o/>o upraszać Izbę o nowe odroczenie dyskusyi w
Paryż 4 marca 1863. tym przedmiocie.

Panie baronie! Lord Cowley udzielił mi depeszy Wtedy p. Herbst postawił wniosek, aby Izba 
dnia 2 marca przeznaczonej do przesłania posło- zawezwała wy dział do tej spraw wysadzony to 
1 N. królowej W. Brytami w Petersburgu. W zy-ljest, aby rzecz całą jemu przekazała, w celu po-



rCZAS z Niedzieli 22 Listopada 1863.

rozumienia się z rządem i przygotowania jak naj­
spieszniej sprawozdania.

Deputowany Berger zabrał głos przeciw temu 
wnioskowi, mówiąc, że Izba nie może wcale na 
niego przystawać, dopóki nie wie, co rząd uczy­
nić zamierza. Izbie to tylko wiadomo, że projekt 
rządowy, nad którym dyskutowała, był przerwany 
nową ofertą, a dyskusya zawieszona. Co dalej bę­
dzie,'tego nie wie. Albo rząd cofnie swój projekt 
i przedstawi nowy, albo zmieni swój projekt, albo 
nareszcie ani go cofnie ani go nie zmieni. W pier­
wszym i drugim razie projekt p. Herbsta jest wy­
borny, ale w trzecim przypadku niemożebny, bo 
Izba nie ma dalej dyskutować i wotować, za­
tem dopóki się nie wie, którą z tych trzech 
dróg rząd pójdzie, nie można na wniosek przy­
stawać.

P. Młihlfeld popierał wniosek p. Herbsta tak co 
do treści jak co do formy, utrzymując zresztą, że 
to jedyny sposób, aby nie przedłużać tej sprawy 
zbytecznie, jak do tego się zmierza. P. Herbst uwa­
żał swój wniosek za słuszny przez wzgląd nawet 
na przeszłą dyskusyę, która już sama wskazywa­
ła, że komisya możeby miała jakie zmiany poczy­
nić, jak np. argument, że nie ma konkurencyi itd. 
a to tern więcej, że nawet sama koncesya pod 
tym względem uledz musi zmianie. Na to Berger 
powiedział, że przeciw tak zmodyfikowanemu wnio­
skowi nic nie m a; że jeżeli p. Herbst w dyskusyi 
odbytej widzi powody oddania na nowo tej spra­
wy komisyi, na to się zgadza; ale zgadzać się nie 
mógł, aby komisya miała podawać projekt jak 
sprawę tę załatwić, kiedy nie wie, jak sobie rząd 
postąpi. Ćo się zaś tyczy zarzutu przedłużenia tej 
sprawy, to spodziewa się, że ten nie tyczy nikogo 
tutaj w Izbie.

P. Stefens postawił wtedy wniosek dodatkowy, 
aby Izba komisyę trzema członkami wzmocniła, 
a to tern więcej, że hr. Rotkirch prezydujący w 
komisyi tej, wziął urlop i jest nieobecny.

Oba wnioski Izba prawie jednomyślnością przy­
jęła, a po trzechkrotnych wyborach dodano na 
członków komisyi pp. Herbsta, Grocholskiego i 
Schindlera.

Owóż zawikłanie, do jakiego poprowadziło je ­
dno nieparlamentarne postępowanie bar. Kalchber- 
ga na posiedzeniu 12go b. m.! Przyjęcie w Izbie 
oferty niezupełnej p. Kleina, w ten sposób jak się 
to stało, przetworzyło Radę państwa do razu w 
Izbę licytacyi in minus, co nie jest i być nie po­
winno jej zadaniem. Któż teraz zaręczyć może, że 
w przyszłej dyskusyi nie wystąpi znów w Izbie 
jaka nowa oferta w ostatniej chwili? Na jakiejże 
podstawie rząd nie miałby jej natychmiast uwzglę­
dnić, gdy uwzględnił ofertę p. Kleina? Rząd u- 
względnić winien był ofertę każdą, jeżeli ją  za 
korzystniejszą uważał, lecz nie w Izbie tylko tam, 
gdżie jest miejsce do podawania ofert. Prezes p. 
Hasner zwrócił na to wówczas uwagę rządu, ale 
już było za późno. Powiadają, że podobny wypa 
dek zdarzył się raz w parlamencie turyńskim. Mi­
nister Cavour rzekł wówczas do Izby, iż zapewne 
zechce się z nim zgodzić, i ofertę odesłać do mini­
sterstwa jak  należy, a nie czynić licytacyi w Iz­
bie. Izba poszła za zdaniem p. Cavonra. Dysku­
sya w Radzie państwa nie powinna była więc być 
natychmiast przerwaną, ale dalej ją  prowadzić 
należało; a jeżeliby jeszcze trwała, gdy rząd się 
przekonał o korzyściach nowej oferty, natedy do­
piero mógł ją  zawiesić, stawiając swe wnioski do 
zmiany.

Zdaje się zresztą, że zawsze wypada pierwej 
spytać się przedsiębiorstwa, które już ma konee- 
syę, czy na warunki inne nie przystanie. O ile 
sądzić wolno, sposób zakończenia tego zawikłania 
może być tylko tak i’ aby Izba oświadczyła, pod 
jakiemi warunkami zgadza się na subwencyę, a 
wtedy dopiero koncesyonowane już przedsiębior­
stwo może powiedzieć, czy je  przyjmuje lub nie. 
Inaczej, przedsiębiorcy mający koncesyę nic po­
wiedzieć nie mogą, i na nicby się też nie przyda­
ło jakiekolwiek oświadczenie z ich strony, albo­
wiem znów nowa oferta warunki ich udaremnićby 
mogła. Nowa komisya z jedenastu teraz członków 
złożona, jutro zaraz będzie miała posiedzenie, a 
pośpiech taki nie jest zbyteczny. Gdyby bowiem 
sprawa ta przed ukończeniem obecnej kadencyi, 
która najwięcej trwać może jeszcze miesiąc, ukoń­
czoną nie została, to cała rzecz kolei ze Lwowa 
do Czerniowiec ogromnego dozna opóźnienia. Jeżeli 
dopiero na przyszłej kadencyi ma się rozstrzy­
gnąć subwencya, to roboty nie rozpoczną się na 
wiosnę, a w tak niepewnej chwili, z tym spad­
kiem papierów jak obecny, być może, iż kolej 
całkiem byłaby na inne czasy odłożona.

Po tak ukończonym pierwszym przedmiocie po 
rządku dziennego, wiceprezes Hopfen zastępujący 
ciągle p. Hasnera, powołał p. Lohningera spra­
wozdawcę, w miejsce p. Hartiga który zasłabł, do 
przedłożenia raportu komisyi finansowej nad bu­
dżetem o przychodach państwa z lasów kameral­
nych. P. Plener sam jeden z ministrów był na 
całem posiedzeniu obecny, wraz z dwoma radca­
mi. Deputowani Goriup i Ricse-Stallburg poczynili 
lokalne uwagi, a Izba przyjęła wszystkie pozycye. 
Toż samo z budżetem co do dóbr skonfiskowa­
nych. Toż samo z budżetem co do fabryk skarbo­
wych, z którego sprawę zdawał p. Rosthorn, gdzie 
p. Mende dłuższe wypowiedział uwagi o fabryce 
rządowej porcelany, na które jak i na poprzednie 
odpowiedział p. minister finansów.

Posiedzenie dzisiejsze otworzyła jakoteż i zam­
knęła interpelacya. Ta, którą przed samem zam­
knięciem posiedzenia odczytał sam wiceprezes, 
była zwrócona do ministra finansów, który na nią 
odpowiedzieć obiecał wkrótce, nie przedstawiała 
dla nas zajęcia. Pierwsza atoli do ministra spraw 
zagranicznych nieobecnego wystósowana, całkiem 
była chwilową. P. Rechbauer interpelował mini- 
steryum o stanowisko, jakie Austrya zająć zamy­
śla w sprawie sukcesyi króla Duńskiego co do 
księstw Szlezwiku i Holsztynu.

Wiadomo bowiem, że Austrya jako mocarstwo 
pierwszego rzędu podpisała protokół londyński, 
przeto przyczyniła się do wstąpienia na tron Chry 
styana IX. Jako zaś państwo Związkowe, gdy 
Związek niemiecki nie miał sobie protokułu lon­
dyńskiego przedłożonego do potwierdzenia, nie 
potrzebuje zaprzeczać ks. Fryderykowi praw do 
Szlezwiku i Holsztynu. Ową to trudność chciałby 
p. Rechbauer widzieć załatwioną i pyta, jak ją 
Austrya rozwiązać zamyśla.

Nie myślę tu wcale przewidywać, co hr. Rech- 
berg na interpelacyę odpowie, jeżeli odpowiedzieć 
uzna za stósowne. Jeżeli odpowie zaraz, to i tu 
znajdą się ogólne wyrażenia o godności \  intere­
sie Niemiec i zobowiązaniach Austryi, jakie dy- 
plomacya ma zawsze w zapasie, a które w koń­
cu nic stanowczego nie powiedzą. Jeżeli zaś z od- 
pcwiedzią się ociągnie, to może wypadki odpo­
wiedź przyniosą.

Co do mnie, wyznaję, iż nie widzę, aby nowe 
zawikłanie duńsko-niemieckie miało tak bezpośre­
dnio prowadzić do wojny, jak  to niektórzy prze­
widują. Przyszło tu wprawdzie wczoraj z Londy­
nu słowo, które lordowi Palmerstonowi przypisu­
ją ,  a mające znaczenie wojenne. Minister angiel­
ski miał powiedzieć: „Otóż wojnę, której pożar 
Polska na Europę sprowadzić nie może, spro­
wadzi prawdopodobnie zapałka niemiecka14. Że 
Aoglia gotową jest do wojny w tej sprawie, nie 
wątpię, bo tu chodzi o morze niemieckie i bał­
tyckie, a interes angielski każe jej bronić Danii 
koniecznie. Ale zapominać nie trzeba, że ani Au­
strya, ani inne państwa nie mogą w sprawach 
kontynentalnych tak postępować jak  Anglia, która 
zawsze wojnę morską prowadzi. Słowo lorda Pal- 
merstona wydaje mi się dowcipem politycznym, 
zdradzającym tylko stanowisko Anglii i jej goto­
wość do wojny w tej sprawie.

Lecz sama sprawa przedstawia mi się jako je ­
dno zawikłanie więcej w Europie, które w tej 
chwili dowodzi tylko potrzeby kongresu, a za kon­
gresem przemawia konieczność zebrania się państw 
i rozcięcia lub rozwiązania tych trudności, któ- 
rych coraz więcej występuje. Żadna z kwestyj 
ani polska, ani włoska, ani wschodnia, nie zagra­
ża koniecznością wojny, mówili przeciwnicy kon­
gresu, może się więc obejść bez niego. Owoż spór 
duński zagraża wojną. Kto nieobce wojny, musi 
przystać na środek Cesarza Napoleona. Tak więc, 
jeżeli się nie mylę, spór duńsko niemiecki przy 
spieszą szanse kongresu, i im goręcej występują 
strony w tej kwestyi, tern szanse owe są większe. 
Wszystko to być może tylko chwilowo, ale mnie­
małbym, że całe stronnictwo tak zwane zacho­
wawcze w Europie, pchać będzie niebawem do 
kongresu, jeżeli niebezpieczeństwo wojny się 
zwiększy.

Wiedeń 20 listopada.

— r. Donoszą telegrafem z Paryża, że rząd tam­
tejszy wiele pracy sobie zadaje, aby zapobiedz 
rozdwojeniu pomiędzy Danią a mocarstwami, któ­
re podpisały traktat londyński. Gabinet paryski 
proponuje, aby sprawę tę zdać na wyrok polubo­
wny króla belgijskiego. W Niemczech zgodzonoby 
się zapewne na tę propozycyą, gdyż ufanoby kró­
lowi Leopoldowi jako Koburgowi, że nie naruszy 
praw księstw niemieckich.

Do dnia wczorajszego nadeszło do Paryża pię­
tnaście odpowiedzi na dwadzieścia cesarskich za­
proszeń. Odpowiedzi te uważać można za przy­
chylne; między niemi jest odpowiedź z Rzymu i 
z Sztutgardu. Wurtemberg jest więc pierwszem 
niemieckiem średniem państwem, które dało sta­
nowczą odpowiedź na zaproszenie Cesarza Fran­
cuzów.

Warszawa 17 listopada.
O  Chociaż najazd moskiewski wytężył ucisk i 

wszystkie swoje siły, aby powstanie narodowe 
wraz z narodem zniszczyć, siły nasze zbrojne 
wzrastają i na całej krajów naszych przestrzeni 
walka z najazdem się toczy. Z następnego listu 
dowiadujemy się o nowej pomyślnej potyczce w 
Płockiem:

„Przed kilkunastu godzinam i (d. 8  b.. m .) opu­
ściłem oddział nasz, który odpoczywał wówczas 
we wschodniej części powiatu ostrołęckiego, po 
zwycięzkiem spotkaniu się we wsi Żelazna, na 
pograniczu powiatu prasnyszskiego. Radość nasza 
była jednak z boleścią pomieszana, bo major Ry- 
narzewski kochany od żołnierzy i wszystkich go 
znających, otrzymał ranę ciężką w boju tym, któ­
ra zagraża jego życiu (Korespondent nasz z Pło­
cka doniósł już o śmierci tego dzielnego dowódz- 
cy. P. R. Cz.). Co do opisu boju, takowy nadeszle 
zapewne do Warszawy władza wojskowa, ja  o- 
graniczę się przytoczeniem wiadomych mi dobrze 
szczegółów.'Moskali było 4 roty piechoty gwardyi 
(Raport moskiewski twierdzi, że było 3 roty z se- 
mauowskiego pułku gwardyi a czwarta z pułku 
liniowego, 150objeszczyków i50kozaków.P. R.Cz.), 
a nadto znaczna liczba objeszczyków i kozaków. 
Z naszej strony wzięły udział w boju: płocki od­
dział IV pod dowództwem Lenartowicza, 200 strzel­
ców; 120 kosynierów i 76 koni (Dunetti); oraz 
oddział Kurpiów pod dowództwem majora Felic- 
kiego, 250 strzelców, 160 kosynierów, 30 koni; 
oraz oddział III ’(jazda Ziembińskiego 78 koni i 
oddział strzelców koni 20); razem 450 strzelców, 
280 kosynierów, 150 koni jazdy regularnej, 50 
koni jazdy nieregularnej. Dowództwo nad temi si­
łami miał major Rynarzewski. Plac bitwy otrzy­
mali nasi, Moskale zmuszeni do cofnięcia się, stra­
cili 2ch oficerów zabitych, 2ch rannych ciężko, 
żołnierzy rannych i zabitych do czterdziestu. Ż na­
szej strony zginęło : z oddziału IV żołnierzy 10 i 
podporucznik Antoni Łazowski, który trzy razy 
upadłszy dnia tego z koniem, dostał nareszcie cios 
śmiertelny. Z oddziału kurpi, żołnierzy 4eh było 
rannych. Jazda straciła kilka koni; razem straty 
nasze wynoszą: zabitych 17, rannych 12 do 15. 
Zabraliśmy kilka koni, kilkanaście szaszek ko­
zackich, kilkanaście karabinów. Żołnierz młody, 
ale dzięki pracy i dobrym rozporządzeniom majo­
ra Rynarzewskiego, kapitana, Lenartowicza, poru­
czników Koźmińskiego, Ciesielskiego, w jak naj­
większym porządku prowadził pięciogodzinną wal­
ką. Rezultat powyższy walki niedoświadczonego 
żołnierza z wyborowem moskiewskiem wojskiem 
bo gwardyą, byłby jeszcze korzystniejszy dla nas, 
gdyby nie nieszczęsne przeznaczenie odbierające 
nam najdzielniejszych dowódzców. Major Ryna­
rzewski kochany przez żołnierzy, tak jak  nikt je ­
szcze w naszem województwie od czasu nieodża­
łowanego Mystkowskiego, ciężko ranny. W godzi­
nę po rozpoczęciu boju kula karabinowa raniwszy 
konia w szyję, utkwiła mu w prawem biodrze. 
Aczkolwiek ciężka rana, dzielny dowódzca nie 
chciał opuszczać swego stanowiska i dopiero po 
parę godzinach zbytnie osłabienie zmusiło go 
zsiąść z konia i powierzyć dowództwo przy końcu 
boju swym pomocnikom. Obok niego ranieni dwaj 
adjutanci: Józef Bogucki i Nieciewkiewicz. Ostatni 
lekko raniony, ale pierwszy zapewne nie przyjdzie 
do zdrowia. Bogucki był dzielny 181etni młodzie­
niec, pełen odwagi i poświęcenia.

Jako odznaczających się odwagą w boju, przy­
tomnością i karnością przedstawieni są w rapor­
cie : kapitan Lenartowicz, Ciesielski podporucznik, 
Koźmiński porucznik, Piotrowski podoficer/1

Współcześnie donoszą władze, że w tym oddzia­
le i w niektórych innych brak zupełny lekarzy. 
W boju pod Żelazną nie było ani nawet felczera, 
z tego powodu stan naszych rannych po tej po­
tyczce był opłakany, szczególniej majora Ryna­
rzewskiego, który nie mógł być dobrze opatrzo­

nym. Wiadomo, że Moskale mszczą się zarówno 
nad lekarzami, którzy opatrują rannych naszych, 
jak i nad księżmi którzy ich spowiadają, to je ­
dnak nie powinno ich odstręczać od spełniania 
swego wysokiego powołania, tak jak  nie odstrę­
cza i innych kraju obywateli.

Jako dopełnienie do przesłanego już wam ra­
portu pułkownika Wierzbickiego dołączam nastę­
pujący wyciąg z raportu podwładnego mu kapita­
na Kozłowskiego dowodzącego oddziałem dawniej 
Ćwieka.

„D. 18go pażdz. przeszedłem przez Piaski z roz­
kazem alarmowania Lublina, a podpułkow. Rucki 
szedł przez K anie, aby alarmować Krasnystaw. 
O godzinie 4 po południu dnia tego wymaszero- 
wałem z Piasków gościńcem ku Lublinowi.^ Pie­
chota moja pomaszerowała do Olszanki, gdzieśmy 
się z oddziałem Ruckiego zejść mieli; jazda zaś 
podeszła pod Lublin i z pomocą rakiet zaalarmo­
wała Moskali w tem mieście. 20go t. m. przesze­
dłem Wieprz w Dobryniowie i przybyłem do Ja- 
szczowa, tu odebrałem nowy rozkaz od pułków. 
Wierzbickiego dążenia z oddziałem do Chodla. 
Że jednak oddział podpułk. Krysińskiego był za­
grożony od Moskwy, wstrzymałem się z wymar­
szem, chcąc być mu pomocą, a 2 Igo wieczór wy­
ruszyłem w pochód, 23gj szedłem ku granicy i 
stanąłem w Swidnie, gdzie otrzymałem rozkazy; 
26go' marsz do Gałęzowa. Oddział mój przy tym 
pochodzie stanowił ariergardę innych oddziałów. 
Takim porządkiem pomaszerowaliśmy w Hrubie­
szowskie. Dnia 2go listopada do Turowca, ztąd 
w nocy do Weremanowic, czyli Uhru. Nad ranem 
zaledwo rozpoczęto gotować, usłyszeliśmy na na­
szem prawem skrzydle strzały, podszedłszy pod 
Chełm wysłałem dwa rekonesanse: od nich do­
wiedziałem się, że jazda pułkownika Wierzbickie­
go zetknęła się z Emanowem. W Chełmie więc 
rozłożyliśmy się na cmentarzu, tymczasem z prze­
ciwnej strony zobaczyliśmy jazdę moskiewską. 
Zależało nam na tem, aby pierwej zająć miasto, 
inaczej moglibyśmy być wrzuceni na bagna za 
cmentarzem. Wysłałem przeto rakietników, którzy 
odpędzili kawaleryą; jedna kompania zajęła chwi­
lowo miasto, inne tymczasem przeszedłszy miasto 
rozstawiły się w tyraliery w odległości 500 kro­
ków. W tym samym czasie otrzymałem zawiado­
mienie od pułkownika Krysińskiego, że 14 rot 
moskiewskiej piechoty, 2 szwadrony huzarów, 2 
sotnie kozaków, 9 armat dąży za nami i on (podp. 
Krysiński) wraz z Ruckim przybędą mi w pomoc. 
Biliśmy się przez 2 godziny. Otrzymawszy rozkaz 
cofnięcia się, dokonałem tego w porządku do Sie­
dliszcza. Straty nasze wynoszą kilku żołnierzy i 
podporucz. z jazdy, który ranny w bitwie poć 
Ireną na nowo przybył, by zginąć śmiercią wale­
cznych. Moskale ponieśli o wiele znaczniejsze 
straty.11

Rząd moskiewski widząc, że dotychczasowe 
środki ucisku nie sprawiły zamierzonego skutku, 
rozmyśla o nowych. Z rozkazu Berga zbiera się 
często u Lewszyna sesya wszystkich policmajstrów 
i komisarzy w celu ustanowienia nowych środków 
na Warszawę. Jakie tam środki przechodzą im 
przez głowę, łatwo sobie wyobrazić; ale choćby 
wymyślili szereg prześladowań jeszcze okropniej­
szy od tych, jakie przebyliśmy, staną na końcu 
w obec takiej że bezskuteczności i bezsilności jak 
teraz; bo cały naród jest przekonany, że walka 
sk o ń c z y ć  s ię  ty lk o  może u s tą p ie n ie m  M o sk a li i  że  
prócz niej niemasz innej drogi, a ucisk i męczeń­
stwa widzi jako nieuniknioną konieczność i na 
nie się rezygnuje.

Aresztowali Moskale pnłkownika wojsk moskiew­
skich Grabowieckiego. Słychać, że przy indagacyi 
bardzo żle z nim się obchodzą. Tak barbarzyńcy 
doszli do tego, że obawiają się własnych swoich 
narzędzi i w nich zdradę przypuszczają.

W a r s z a w a  17 listopada.

O  Wiele się teraz zajmuje świat polityczny py­
taniem, czy zbierze się kongres, i czy zdoła dojść 
na drodze pokojowej do jakiego rezultatu. Nic 
zapuszczając się bynajmniej w próby rozwiązania 
tego co czas bliski okaże, to donieść winienem, 
że według powszechnego przekonania tak między 
Polakami jak  Moskalami panującego, tylko oręż 
rozstrzygnąć może sprawę polską. Carat moskiew­
ski jedynie siłą przymuszony, uznaje czyje prawa 
i zwraca kraje przez siebie zagrabione, a jeżeli 
przyjmie zaproszenie na kongres,^ to jedynie dla 
zyskania na czasie, już to dla usiłowań zgniece­
nia powstania, już to dla uzbrojeń, jakto dowo­
dnie wykazaliście. Równocześnie rozwinie carat 
sieć intryg, aby różnemi złudnemi obietnicami i 
pogróżkami zyskać sobie sprzymierzeńców.^ Zresztą 
od czasu rozpoczęcia w Polsce walki i ujęcia się 
opinii ościennych narodów za Polską, gazety^ mo­
skiewskie aby zgłuszyć obawy śmiertelne, jakie 
myśl o wojnie zewnętrznej wywoływała w Moska­
lach, butnemi a bezrozumnemi aż do śmieszności 
przechwałkami, starały się wmówić w ciemne tłu­
my moskiewskie, że to Europa buntuje się prze­
ciw Moskwie, że należy Europę upokorzyć.

Moskiewski bezrząd ogłosił świeżo, że tylko 
droższe wyroby tkacze i flanelowe wpuszczane 
będą do kraju, bo tańszemi mogliby się zaopa­
trzyć powstańcy. Tak więc, cała uboższa ludność 
skazana na zmarznięcie, dla tej przyczyny, że 
Moskwa, mimo że ma wojska liczne, nie zdolna 
jest pokonać powstania, i usiłuje srogiemi bar­
barzyństwami, niszczeniem zupełnem kraju i lu­
dności zgnębić powstanie.

Onegdaj zdarzył się tu następujący wypadek 
dowodzący, jak  rozbójnicy moskiewscy sympaty­
zują z każdym istotnym mordercą, jak karzą mor­
derstwa, gdy mordują publicznie za udział w po 
wstaniu. Przy tutejszej szkole weterynaryjnej był 
posługacz nadzwyczaj źle prowadzący się. Nietyl 
ko że był leniwym w pełnieniu swych obowiąz­
ków i upijał się często, ale kilkakrotnie okazały 
się na niego kradzieże i przeniewierstwa. Cierpią 
no go długo, ale nareszcie przed kilkunastu dnia­
mi złodziejstwo okazało się tak znaczne, że niepo­
dobna było tego człowieka cierpieć dłużej i uwol­
niono go od obowiązków, niedochodząc winy, za­
płaciwszy nawet należną mu pensyę za kwartał 
bieżący. Człowiek ten niegodziwy postanowił się 
zemścić. W niedzielę o godzinie 6ej wieczór wszedł 
do pokoju asystenta kliniki weterynaryjnej p. Zie 
lińskiego i rozpocząwszy rozmowę pod pozorem, 
że mu pies zachorował i że potrzebuje recepty, 
nagle dobył nóż z rękawa, rzucił się na p. Zieliń­
skiego zadawszy mu silny raz w głowę, powalił 
na ziemię. Następnie zadał mu jeszcze dwa silne 
pchnięcia w tył głowy i wyszedł spokojnie, nie 
spotkawszy nikogo na schodach. Morderca sądził, 
że zabił na miejscu ofiarę; jednak p. Zieliński po 
chwili przyszedł do siebie i słysząc kogoś scho­

dzącego z drugiego piętra, zaczął wołać pomocy. 
Znaleziono go wśród krwi kałuży, i rozumie się 
udzielono wszelki możliwy ratunek. Zieliński wska­
zał swego mordercę, który zaraz został areszto­
wany, podczas gdy z najspokojniejszą miną, rąbał 
sobie drwa. Wszystkie te fakta stanowią okoli­
czności obciążające winę. Morderca nie miał ża­
dnej szczególnej urazy do p. Zielińskiego, chciał 
się pomścić na pierwszej lepszej osobie zarządza­
jącej szkołą weterynaryjną i losem trafił na Zie- 
ińskiego. Zobaczmyż teraz jak  sobie w tej spra­

wie postąpił ciemiężący nas bezrząd moskiewski. 
Naprzód zrobiono przypuszczenie, że morderstwo 
to jest polityczne i zrobiono kroki w celu zajęcia 
gmachu szkoły weterynaryjnej dla wojska. Gdy 
okazało się najwyraźniej, że wypadek ten nie ma 
żadnego związku z polityką, iż nie można było 
znaleść pozoru do zabrania domu, cofnięto rozpo­
częty zabór domu, a gdy nazajutrz o tym wypad- 

członkowie zarządu szkoły weterynaryjnej 
szli o lOej rano dowiedzieć się u komisarza 

cyrkułu, jakie poczyniono kroki dla przeprowa­
dzenia sądu kryminalnego, komisarz odpowiedział 
sucho, że winowajca już osądzony. Kto go sądził 
tak prędko? Sąd złożony z komisarzów policyi, 
według przepisów stanu wojennego, i skazał wi­
nowajcę na 200 rózg, które mu będą na placu 
publicznie wyliczone. Taka była odpowiedź. Oba 
wiać się należy, iż zbrodzień ten po otrzymaniu 
chłosty, zapała jeszcze wścieklejszą zemstą i wy­
bierze sobie nową ofiarę.

O ile można wierzyć moskiewskim przepisom 
i moskiewskim pozwoleniom, sprawdza się na prze­
pisach o żałobie. Ogłosił oberpolicmajster, że któ­
ra z kobiet chce nosić żałobę po ojcu, matce lub 
mężu winna się zgłosić do niego z dowodami po 
otrzymanie karty pozwolenia. Wiele osób zaopa­
trzywszy się w stósowne dowody, zgłosiło się po 
te karty i rzeczywiście je otrzymały, ale pozwole­
nia te przydały im się tylko na sprawienie sobie 
nowych przykrości. Żołnierze policyjni chwytają na 
ulicy osoby w żałobie i bez względu na okazywa­
ne karty, prowadzą do cyrkułów. Tam komisarz 
po kilkogodzinnem przetrzymaniu oświadcza: Od­
daj mi pani tę kartę, a każę cię odprowadzić do 
domu, jeżeli me oddasz karty, to idź sama. Jeżeli 
która z pań nie zgodzi się na oddanie, zostaje 
wprawdzie puszczoną, ale pokilkudziesięciu kro­
kach chwyta ją  żołdak i prowadzi do innego cyr­
kułu, gdzie znów musi kilka godzin siedzieć, po 
których powtarzają jej taką samą propozycyę. 
Większa część kobiet, które postarały się o karty, 
pooddawały już takowe, widząc, że są dla nich 
tylko źródłami prześladowań. Czasami gorzej się 
zdarza: pani Bttlej, żona asesora sądu kryminał 
nego, nosiła żałobę po matce i miała na to kartę 
od oberpolicmajstra; zatrzymana przez żołdaka na 
Nowolipiu, zaprowadzona do cyrkułu 6go, zatrzy­
mana tam została cały dzień, kartę jej odebrano, 
zgromiono ją  grubijańskiemi wyrazami, i zapowie­
dziano, że jeżeli będzie chodzić w żałobie, to jej 
mąż dostanie dymisyę. Jakich prześladowań do­
puszcza się żołnierstwo, zapewne z rozkazu wyż­
szych urzędników moskiewskich, pokazuje fakt na- 
stępujący. Jeden żołnierz policyjny aresztował na 
ulicy młodą panienkę za to, że pomiędzy różno- 
kolorowemi ozdobami jej kapelusza dostrzegł czar­
ne pióro. Prowadząc do cyrkułu tę panienkę, wstą­
pił do szynku, a gdy ta opierała się iść tam za 
nim , odpow iedział, że musi napić się wódki, 
schwytał ją  za rękę, i mimo płaczu poprowadził 
ze sobą. Na ulicy oficerowie moskiewscy szydzą 
z kobiet przechodzących ubranych kolorowo, tak, 
że niemasz prawie sposobu uchronić się od bru- 
talstwa tej dziczy i kto nie widzi gwałtownej po­
trzeby, nie wychodzi z domu.

Gdzie tylko może dzicz moskiewska wszędzie 
się wsuwa ze swem barbarzyństwem i zgorsze­
niem. Do instytutu panien na Wiejskiej ulicy przy­
słano z Petersburga dwie guwernantki Moskiewki 
dla opieki żywiołu moskiewskiego w tym zakła­
dzie. Codzień tłum oficerów schodzi się do tych 
pań, które korzystając z przewagi jaką im nada­
je protekeya moskiewska, prowadzą tych właści­
wych wizytatorów pensyi panien do wszystkich 
części zakładu, zmuszając nie tylko moskiewskie 
ale i polskie wychowanice do cierpienia tak do­
branego towarzystwa.

Z początku jeden tylko karykiel ukradziony 
przez Moskali z pałacu hr. Zamoyskiego kursował 
po mieście kierowany ręką jakiegoś oficera gwar­
dyi; sądziłem, że inne pojazdy i konie uprowa­
dzone zostały z Warszawy; ale powoli spostrzegła 
zacna gwardya, że niema się czego wstydzić i 
jeździ w powozach zrabowanych. Bogata gwardya 
moskiewska lubi piękne pojazdy i piękne konie, 
tem milsze, że „zdobyte" przy „świetnym sztur­
mie11 pałacu hr. Zamoyskiego. Dziwna, że orde­
rów nie otrzymali za to zwycięztwo i zdobycie łu­
pów!

Frankfurt n. W. 17 listopada (spóźnione.)

E. Śmierć króla Duńskiego zdaje się być je ­
dnym z tych wypadków, które Opatrzność trzyma 
zawsze w odwodzie, wśród rzeczy ludzkich do- 
szłych do najwyższego stopnia zawiłości. Śmierć 
ta wprowadzi spór holsztyński w nowy okres, i 
tym lub owym sposobem przyspieszy jego rozwią­
zanie. Zachodzi najprzód pytanie, czy książę Chry- 
styan bez żadnej trudności obejmuje panowanie 
nad księstwami składającemi kraje niemieckie i 
niemiecko-duńskie jego korony; czy Związek nie­
miecki nie zechce może popierać prawa do tych 
księstw księcia Augustenburga, będącego bardziej 
Niemcem jak Duńczykiem, a w razie wynikłych 
zatargów, czy stronnictwo skandynawskie nie ze­
chce korzystać, aby część Danii zespolić z Szwecyą 
i Norwegią. Gdyby rzeczywiście Danii groziło ze 
strony Niemiec niebezpieczeństwo, w dzisiejszych 
okolicznościach unia ta mogłaby przyjść do skut­
ku. Z drugiej strony Anglia weźmie niewątpliwie 
w opiekę prawa księcia Chrystyana jako ojca 
swojej królewnej a przy tem jest poręezycielką 
protokółu londyńskiego z r. 1852. _

Sądząc z pierwszego wrażenia jakie się tu ob­
jawia, wnieść można, że zgon króla Fryderyka, 
który nastąpił w wigilię ostatecznego terminu przez 
zgromadzenie związkowe zakreślonego, sprowadzi 
zwłokę w użyciu środków przymusowych^ Rząd 
duński skłaniał się do drobnych wprawdzie ustą- 
pień, lecz Bundestag wziął je  na uwagę, i dla 
narady nad niemi zebrał się w zeszłą^ sobotę na 
nadzwyczajne posiedzenie. Mniemać więc można, 
że z nowym królam nowe zawiążą się układy, i 
jak na teraz, obawa wybuchu wojny na północy 
zdaje się być usuniętą, jeżeli dziedzictwo tronu 
konferencyą londyńską dla księcia Chrystyana po­
twierdzone, utrzymanem będzie bez żadnego we­
wnętrznego lub zewnętrznego oporu.

Gdyby przyszło do ułożenia programu owego 
idealnego kongresu zaleconego przez Cesarza Na­
poleona, sprawa księstw duńskich byłaby zape­
wne po sprawie polskiej drugą z porządku, jako 
zostająca od tak dawna na wokandzie. Lecz z 
każdym dniem osłabia się nadzieja urzeczywistnię 
nia owego ideału, zebrania owego trybunału euro­
pejskiego ostatniej instancyi. Czasy mitologiczne 
od dawna przeszły, i Cesarz Napoleon nie może 
się spodziewać stać się Amfyonem lub Orfeuszem 
zdolnym wzniosłemi i czułemi dźwiękami poruszać 
kamienie i zbierać obok siebie ułagodzonych mie­
szkańców leśnych. Pomysł jego, słowa jego w 
pierwszej chwili wzrok olśniły nagłem i jaskra- 
wem światłem, lecz potem zwykła większa cie­
mność następować. Robi się więc teraz ciemno 
przed oczyma, i któż przejrzy aby wiedzieć co 
się stanie, jeżeli się kongres nie zbierze, lub je ­
żeli zebrany nie sprowadzi zgody, i nowego po­
rządku rzeczy. W mowie 5go listopada każdy 
znajduje, co chce znaleść. Nie była ona czaruo- 
księskiem zwierciadłem, przyszłość przedstawiaj ą- 
cem, podobna raczej do wirującego stołu, obja­
wiającego myśli tego, kto go obraca. Każdy mo­
że przyłożyć rękę do tego stołu, nadawać mu 
kierunek jaki mu się podoba, i wybijać nim wy­
razy jakie się mu nasuwają. Cesarz wynurzył co 
myśli, słowa nie wyrzekł o tem co zrobi. Lecz że 
jest jednym z tych ludzi, którzy zwykli myśl w 
czyn przeprowadzać, mowa jego większy daje 
powód do otuchy niż do zwątpienia.

Podług listów nadchodzących z Paryża, różne 
tam krążą wnioski i domysły. Jedni wierzą je ­
szcze w utrzymanie porozumienia między trzema 
mocarstwami, inni upatrują zupełne jego rozerwa­
nie, i zawiązujące się przymierze między Francyą 
i Rosyą. Największą jednak ufność i uradowanie 
okazują zwolennicy wojny europejskiej, wojny po­
wszechnej. Nadzieja wybuchu wojny dla Polski i 
o samą Polskę, w obec niepewności Austryi coraz 
bardziej słabnie, lecz z ogólnego zawikłania mu 
siałoby wyjść to, do czego mądrość dyplomacyi 
nie wystarczy.

Choć więc sprawa polska nie jest w tej chwili 
jedynym przedmiotem zajęcia, opuszczoną ani u 
topioną w odmęcie innych spraw nie jest. Tym­
czasem wzniosą się wkrótce za nią głosy wśród 
zgromadzeń reprezentacyjnych. W senacie francuz- 
kim przygotowuje w niej silne wystąpienie sena­
tor Bonjean, szlachetny i wymowny jej obrońca 
z roku zeszłego. Książe Napoleon zdaje się za­
mierzać zachowanie milczenia, wyprowadzić go 
z niego będzie mogło jedynie nowe jakieś obu­
rzające odezwanie się stronników pozyskanych 
przez Rosyę,jakoto margrabiego Larochejaquelein, 
którzy zdają się oczekiwać hasła z Petersburga 
nadejść mającego. Rozprawy nad adresem w ciele 
prawodawczem ledwie w grudniu nastąpią, a więc 
wtenczas kiedy wiadomem będzie, czyli i jakie 
państwa myśl kongresu przyjęły, i z jakiem uspo­
sobieniem.

Z tutejszych miejscowych wiadomości donieść 
należy, że hr. Zygmunt Wielopolski po upłynięciu 
czternastu dni od odebrania listu jaki mu p. Da­
nielewski przesiał w celu oświadczenia gotowości 
do honorowego zadośćuczynienia, list ten odesłał 
podług wskazanego w nim adresu. Koperta obej­
mująca go przypieczętowaną była dwoma pieczę­
ciami bióra pocztowego berlińskiego, z następują­
cym na niej napisem : „Odsyła się list, jako po­
chodzący od osoby nieznajomej temu, do kogo 
był pisany.11

Wiedeń 20 listopada. Wydawany w języku 
niemieckim czeski dziennik Politik napisał z po­
wodu rozprawy, w której wzięli udział posłowie 
Dietl i Zyblikiewicz i ministrowie Schmerling i 
Mecsery artykuł wstępny pod tytułem: „Rewolu- 
cya w Galicyi.11 Artykuł ten powiada, że posłowie 
galicyjscy opowiadali o Galicyi rzeczy, które dzi­
wnie i poważnie wyglądają, chociaż ministrowie 
z tego się śmieją. Dowiadujemy się z tego spra­
wozdania posłów, że tam istnieje stan, który wpraw­
dzie nie jest wyjątkowym, ale posługuje się wie­
lu środkami stanu wyjątkowego; dowiadujemy się 
z tego, że Austrya jest w niebezpieczeństwie — u- 
tracenia Galicyi.

Artykuł wspomniawszy o ustawach tyczących 
się wolności osobistej i nietykalności mieszkań i 
zestawiwszy je z tem, co poseł Zyblikiewicz o 
stanie Galicyi opowiadał, dziwi się, że Izba, któ­
ra owe ustawy uchwaliła, niczem nie dała poznać, 
że jej chodzi o wykonanie tych ustaw. Jakby 
nigdy nic nie było, przeszła do porządku dzienne­
go, zostawiając ministrom stanu i policyi zasłania­
nie odwrotu.

„Ministrowie zaś w krótkich i jasnych słowach 
stwierdzali nie mniej i nie więcej, jak  tylko, że 
G a l i c y a  z n a j d u j e  s i ę w ł a ś n i e  w p e ł n e j  
r e wo l u c y i .  Przeciw komuż jest ta rewolucya 
wymierzona? Czy jest to popieranie polskiej re­
wolucyi przeciw Rosyi? Toby wykluczało w Au­
stryi nazwę „rewolucyi.11 Minister policyi nie za­
dał sobie najmniejszej pracy, aby zbić data przez 
Zyblikiewicza przytoczone, zapewnił tylko, że ka­
że ich dochodzić, przyczem dziwić się musimy, że 
dotąd o nich jeszcze nie wie; zdaje się prawie, że 
dochodzenie nie wykaże wielu nowych rezultatów, 
ponieważ minister stanu nabył przekonanie, że 
władze w Galicyi postępują „z największem n- 
miarkowaniem-“

Ale, że Galicya w tej chwili jest w zupełnej 
rewolucyi, słowa te z ust ministra stanu sprawiły 
największą niespodziankę, nie sądziliśmy bowiem, 
żeby rzeczy zaszły tak daleko. Naturalnie odpo­
wiada p. minister stanu za to twierdzenie, zawie­
rające w sobie tak ciężkie oskarżenie. Po raz 
pierwszy ogłoszono urzędownie, że ostatnim celem 
ruchu w Galicyi jest oderwanie tego kraju od Au­
stryi. Nie wiemy jakie wrażenie zrobi w Galicyi 
to wyrzeczenie; ale tyle wiemy, że tak wielką 
sprawę nieco za lekko zbyły słowa p. ministra 
stanu.

Kończy zaś artykuł temi słowami: „O Wenecyi 
stało się to już stereotypowem wyrażeniem, że 
chce się' oderwać od Austryi, południowy Tyrol 
nie ma także lepszej opiuii, austryackim południo­
wym Słowianom podsuwają dążenie do utworze­
nia południowo słowiańskiego państwa, o Węgrach 
słychać co chwila, że się chcą oderwać; Czesi 
są to arcyseparatyści, a teraz twierdzi jeszcze au- 
stryacki minister, że Galicya chce się oderwać od 
Austryi. Ależ jeśli tak dalej pójdziemy, cóż w 
końcu zostanie z całej Austryi, coby się nie chcia­
ło oderwać? Nakoniec zostanie chyba tylko dawna 
wschodnia marchia, gdyż Styrya i górna Austrya 
przez swych posłów autonomistów także dążą do 
separatyzmu. A marchia wschodnia zechce może 
także nachylać się ku Frankfurtowi. Cóż wten­
czas pozostanie?11
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0  tej samej rozprawie w Izbie poselskiej, pisze 
Wiedeński Volkshlatt w następujących słowach:

Rozprawy o stanie w Galicyi toczą się jeszcze 
ciągle po dziennikach. Mniemamy, że półurzędowe 
organa nie postępują sobie roztropnie, jeżeli Po­
lakom w Galicyi każą  być zupełnie spokojnymi. 
W szak hr. Rechberg oparł swą dyplom atyczną 
Wyprawę przeciw Rosyi na tym fakcie, że polskie 
k raje  do A ustryina leżące, powstanie zaraziło. Jak- 
żeżby w yglądało twierdzenie hr. Recbberga, gdy­
by Galicya zachowywała się całkiem biernie? J a k ­
żeż można mieszkańcom poczytywać za zbrodnię 
to, co je s t potrzebnem do poparcia m inistra spraw  
zagranicznych?

— Z rozkazu JCMości ogłoszona została żało­
ba po zmarłym królu duńskim Fryderyku VII. 
Żałoba ta  trw ać ma bez odmiany przez 12 dni, 
tj. od 20go listopada do Igo  grudnia włącznie.

— J. C. Mość nadał szambelanowi i członkowi 
Izby wyższej hr. Janow i Larisch Mocnicb, godność 
tajnego radzcy z uwolnieniem ed opłaty.

D a n i a .
Praw ie wszystkie dzienniki niemieckie z bardzo 

małym w yjątkiem  w zyw ają nietylko rządy nie­
mieckie aby* poparły księcia Augustenburskiego, 
lecz oraz w zyw ają lud w Holsztynie i Szlezwiku 
do powstania, bo nigdy może nie nadarzy się do 
tego tak  łatw a sposobność. Nie wiemy jeszcze, co
0 tem m yślą rządy większych państw  niemieckich, 
bo co do mniejszych, to już kilku książąt oświad­
czyło się za prawam i księcia F ryderyka przeciw 
królowi Chrystyanowi. Związek niemiecki ma coś 
orzec, a zapewne nie zechce ou wziąść na siebie 
tej kw estyi międzynarodowej, lecz może poprze­
stanie na egzekwowaniu w Holsztynie, celem w y­
duszenia  na nowym królu, aby cofnął reskrypt 
nieboszczyka z d. 30 m arca i odwołał zaprzysię 
żoną w d. 18go b. m. nową konstytucyę duńsko- 
szlezwicką. Atoli egzekucya ta  m ieściłaby w sobie 
z drugiej strony uznanie praw  króla do Szlezwi­
ku i Holsztynu. O egzekucyi niemoże być przeto 
na teraz mowy. Co do uznania zaś praw  ks. 
Augustenburskiego Presse przypomina, że ojciec 
jego zrzekł się takowych nie tylko za siebie lecz
1 za potomków swoich za 3 miliony talarów. 
O ile jed n ak  sobie przypominamy, rzecz się tak  
d ia ła , iż zasekwestrowano mu dobra z powodu 
powstania w r. 1848 i 1849 jakoteż dobra k sią ­
żąt Augustenburg-Noer, i dopiero po zrzeczeniu 
się praw  jego  zwrócono mu takow e ale pod w a­
runkiem sprzedaży ich na rzecz skarbu. Książę 
przystał na to i w Prusiech się zakupił.

Inne jeszcze przytacza wątpliwości Presse w tym 
przedmiocie, a mianowicie, że na mocy umowy 
z d. 5 czerwca 1851 r. podpisanej w W arszawie 
między Rosyą a Danią, Rosya zrzekła się w im ie­
niu swojem i gałęzi pokrewnych Wazów i Olden­
burgów praw a następstw a w Holsztynie na rzecz 
F ryderyka V II a zrzeczenie to jest podstawą pro­
tokółu londyńskiego z rokn 1852. Jeżeliby więc 
Związek nie uznał Cbrystyana IX  księciem hol­
sztyńskim, w tedy Rosya mogłaby cofnąć swoje 
zrzeczenie się jak o  spadkobierczyni praw  domu 
holsztyńsko - gottorpskiego, m ającego z kolei po 
Augustenburgaeh prawo do Holsztynu. Nadto nie 
Same tylko w Niemczech Prusy i Austrya zgodzi 
łJ  się na protokół londyński, lecz również przy­
stąpiły do niego później podobno Saksonia i Hau 
nower. Nie łatwo przeto będzie wyprzeć się tej 
umowy. Zresztą Anglia nie dopuści, aby znowu 
Rosyi mogło się otworzyć pole do dziedzictwa. 
Kwestya ta  przeto musi być trak tow aną poprze­
dnio dyplomatycznie przez wszystkie strony inte­
resowane. Presse radzi, aby tymczasowo wojska 
Związku niemieckiego zajęły Holsztyn i Szlezwik 
jak o  rękojm ię, lecz jeśli Anglia będzie obstawać 
przy protokóle r. 1852, to na zajęcie Szlezwiku 
uiepozwoli dla tego , iż tenże nie je s t krajem  
Związku niemieckiego tak  ja k  Holsztyn. Związek 
małżeński królewicza Walii z córką panującego 
dziś króla Duńskiego także wiele znaczy w  A n­
glii, aby pozwolono przedsiębrać jak ie  kroki nie­
przyjacielskie przeciw królowi Chrystyanowi. 
Dzienniki angielskie już chórem podnoszą swój 
glos przeciw egzekucyi, a cóż dopiero, gdy się 
dowiedzą o zamiarze rozebrania Danii.

— Hrabina Danner, wdowa po Fryderyku VII kró­
lu duńskim, z którym była złączona małżeństwem 
morganatycznem, zamieszka podobno w Czechach, gdzie 
posiada majętność.

— Jeśli prawdą jest, co twierdzi dziennik Manche 
ster G u ard ian , nic nie będzie z owego wielkiego 
procesu wytoczonego lordowi Palmerstonowi przez o- 
brażonego małżonka. Dziennik ten bowiem pisze: „Jak 
słychać, osoby co mają zamiłowanie w czytaniu roz­
praw sadowych trybunału do spraw małżeńskich, nie 
będą rade usłyszeć, że się nic dokładniejszego w tej 
rzeczy nie dowiedzą, gdyż oskarżony zaprzeczając w 
całości obwinieniu, zawezwie powoda przez swego o- 
brońcę, aby udowodnił dokumentami żejest żonatym. 
Powód niejest podobno w stanie uczynić temu wez­
waniu zadosyć, a przez to cała sprawa musi się w 
niwecz obrócić." Jeżeli tak się rzecz ma, lord Palmer­
ston wydostałby się ze szponów przeciwnika, lecz nie 
udowodniłby swojej niewinności.

— Powstał znoów nowy sposób reklamy. Znajdu­
jemy w dzienniku Volkshlatt wiedeńskim doniesie 
nie wyjęte z innego jakiegoś dziennika, iż pewien 
dentysta w Wiedniu, (którego nazwisko i mieszkanie 
jest wymienione) otrzymał od trybunału rewolucyjne­
go w Warszawie nadesłany sobie wyrok śmierci, za 
to, iż nieusłuchał kilkokrotnego wezwania, aby wszedł 
do służby lekarskiej obozowej w wojsku powstańczem. 
Oczywiście, że dentysta ten prędzej tą drogą stanie 
się znanym światu, niż gdyby wynalazł „wodę Ana- 
therin" lub dzień po dniu ogłaszał, iż wyjmuje zęby 
„bez bólu." Słychać jednak, że to nie samego owego 
dentystę spotkało, gdyż w tem samem położeniu jest 
także jakiś operator nagniotków, co też niebawem o- 
głosić zamyśla. Nie będzie to zapewne wydawać się pu­
bliczności wiedeńskiej bajecznem, bo jeżeli brak w 
powstańczych obozach dentystów, to również brak i 
operatorów nagniotków, a wśród ciągłych marszów 
niejednemu dokuczają nagniotki i chcieliby się ich 
pozbyć.

—  Dnia 20go listopada zmieniła się temperatura od 
-+- 0 °0 , do -f- 7°,2, wysokość barometru o godzinie 
2giej popołudniu 334,’’’09, o godzinie lOtej wieczór 
333’”,8 5 , o godzinie 6 tej rano 21go 333’”,10; wiatr 
słaby zachodni zbaczający ku południu, oprócz mgły 
zrana i wieczór dzień pogodny; rano 2 Igo mgła do­
koła, o godzinie 6 tej, stan termometru —  1 '',5 R.

—- Jutro w niedzielę dnia 22go listopada, Ś. Ce­
cylii panny męczenniczki; w poniedziałek dnia 23go 
listopada, Ś. Klemensa papieża.

Od A dm inistracyi „ C zasuu .
K a l e n d a r z e  ścienne rozesłane zostaną P re ­

numeratorom Czasu, którzy takowe zamówili, a to 
kalendarze drukow ane w tym  jeszcze miesiącu, 
a  chromolitografowane w p i e r w s z y c h  d n i a c h  
g r u d n  i a.

Gospodarstwo, przemysł i handel
C E N Y  Z B O Z A

na targowicy publicznej w Krakowie w trzech ga­
tunkach praktykow ane.

Irofelka m iejscow a S z a g r a n ie m
K r a k ó w  21go listopada. Dziś odbyła się w auli 

Jniwersytetu jagiellońskiego inauguracya na Rektora, 
esiędza Karola Teligi, Profesora Uniw., kanonika kat. 
:rak., a byłego Administratora dyecezyi krakowskiej. 
Jstępujący Rektor Ignacy Czerwiakowski powitał na- 
itepcę swego zdając mu berła akademii, której stan 
! roku ubiegłego przedstawił w szczegółowem spra­
wozdaniu. Następnie nowy Rektor odezwał się w kró- 
kiej przemowie do grona Profesorów i młodzieży, 
wyrażając życzenie, aby Alm a mater mająca obcho- 
Izić w roku przyszłym 500 letni jubileusz istnienia 
iwego, w równie świetną wejść mogła epokę, jak była 
w chwilach swej najwyższej sławy. Obszerną salę liczna 
napełniała publiczność. Uroczysty strój purpurą odzia­
nego Rektora i Dziekanów wydziałów w właściwe 
ogi przybranych, oraz poprzedzenie orszaku siedmio- 
na b e r ta m i Akademii, nadawały obrzędowi starożytną 
nowagę.

— Dziś o godz. 3ej rano odbyła się rewizya w 
totelu pod Różą przy ulicy Floryańskiej i zabrano 
iwóch cudzoziemców, którzy przed kilkoma godzina 
mi stanęli w tym hotelu.

— Wczoraj odbyto przed świtem rewizyę w nie- 
stórych pokojach hotelu Saskiego, lecz nie napotka­
no tam osób szukanych.

— Dziś była druga rewizya w domu p. Kozubow- 
skiego przy uliey Grodzkiej na drugiem piętrze, lecz 
nic nieznaleziono; pierwsza rewizya była tam w ze 
szły piątek.

— D ziennik Narodowy w piątek został skonfisko­
wany, z powodu uwag nad obradami Rady państwa 
n położeniu Galicyi. Wieczorem doszło nas zmienione 
powtórne jego jwydanie.

— D. 19go b. m. odbyto we Lwowie rewizyę u 
blacharza p. Piątkowskiego, i jak donosi Gaz. Naród. 
Znaleziono jakieś druki.

—  D. 16go b. m. skazani zostali we Lwowie za 
Udział w powstaniu: Ludwik Kwaszyński 15 letni u- 
czeń szkoły realnej, na 8  dni więzienia; Adam Ło- 
kocz 17 letni ze Lwowa konwisarz, na 10 dni; Julian 
Niklas z Pragi, 18 letni kelner; Jan Kiihner z Fal 
kenstein, 26 letni kelner; Władysław Czerwiński ze 
Lwowa, 20 letni kelner; Zygmunt Czerwiński ze Lwo­
wa, 19 letni perukarz; Mieczysław Czerwiński ze 
Lwowa, 16 letni krawiec ; Jan Kuszycki, 2 1  letni ze 
Lwowa, piekarz; Emil Socki z Brzozowa, 19 letni, 
tokarz; Stanisław Janecki, 19 letni ze Lwowa szewc: 
ba dni 14 aresztu; Franciszek Heiner, 30 letni z 
Winnik, szewc na 3 tygodnie więzienia.

Z Komisaryatu targowego. 
Delegowani obywatele:

Jan Gella,
Ziernicki.

W yszczególnienie
produktów

I Gatunku II. Gatunku III. Gatunku
od do od do od do

zł 1 c. zł | c. zł. c. zł 1 c. zł.| c. |zł. c.

M ier. w . p sz en . zim . 3j65 3 71 3 3 50 ... —
„ p sz en . j a r e j .  
„ ż y t a .  . . . 2,30 2 37 j 2 20 2 3! —
„ jęczmienia . 2 2 5 2 30 — — 2 — — —
„ owsa . . . I 70 1 75 -- — -- — — ...
„ grochu . . 3 1 5 3 25 — 3 — - —

„ jagieł • • • 5 — 5 25 — 4 75 - *-
„ fasoli . . . 3; 75 4 — -- — 3 50 --
„ tatarki . . . 2 40 2 50 — — 2 2 5 -
„ prosa . . . — — 2 50 2 — 2 25 —

Rzepaku zimowego — — — — ... — —
„ letniego . • - — — — — •• — — - -
„ ziemniaków — — — 75 — — — 65 — —

Cent w. siana . . — — 2 — — - — - —
„ słom y . . . 70 — —

14Funt mięsa wołowe. - 19 — 22 17 18 15
„ „ z drobniej. 
„ polędw iey woł.

— 17 — 18 — 14 t6 — 12
— 35 — - 30 -

Spirytusu garn. zaw.
mas. 2 hal. 1 i l f  s
z opłat, na 90° Tra. - 2 —• — — — -

Okowity na 82° „ — — 1 •79 — —
Masła św ież. garn. 

mający f. 6 1 .17? 3 50 3 75 — — — —
Drożdży z piwa mar. — — — — ~ — — *

„ „ dubel. 
Kopa jaj kurzych 1 10 1 20 — _ — 90
Miarka czyli J mecy 
K aszy jęczmiennej 

„ częstochowsk.
3540

1
45 30

— - -
n pszenicznej . — — — 75 — — —
„ perłowej . _• — 90 1 — — — — 75
„ tatarcz. całej — 1 5 - — 1 —
„ „ lupan. _ — — 65 — — — — - —

Pęcaku .................. - _ 60 — 55 — —
Mąki pszenicznej . - 55 60 — 45 - 50 —

n z pod krupek - — — — — — - — -
Kapusty głowiastej

POLITYCZIT.
Depesu telegrafiami.

B e r l i n  20 listopada. Między drukam i rozda- 
nemi w Izbie deputowanych, je s t wniosek Schul- 
tzego z Delitsch i Carlowitza, podpisany przez 93 
członków obu liberalnych stronnictw, aby wyzna­
czyć kom isyę celem zebrania i złożenia Izbie wy 
jaśnień  względem nadużyć zaszłych przy wybo­
rach skutkiem  przeciwprawnego wywierania n a ­
cisku rządow ego na wybory i tam owania wolności 
wyborczej. —  Król przyjmował dzisiaj adres uchwa 
Iony przez Izbę wyższą. W Izbie deputowanych 
m a być w poniedziałek wniesiona nowella do u- 
staw y o służbie wojskowej.

H a m b u r g  20 listopada. Wczoraj wieczór ze 
brało się  tu na przedmieściu św. Paw ła zgrom a­
dzenie ludu złożone z Szlezwiczan i Holsztyń- 
czyków, tudzież z tutejszych m ieszkańców. Z p o ­
wodu grożącćj bliskości m iasta Altony (przedzie- 
lonćj tylko rzeką) polieya rozw iązyw ała to ze­
branie w trzech miejscach się grom adzące. Ze 
branie to przeniosło się za Alstrę d o  Uhlenhorst 

wydało adres do księcia F ry d e ry k a  Augusten­
burskiego, w zywając go, aby stanął na czele 
ludu. Mówią, ze zebranie członków stanów  szlez- 
wic ko-holsztyńskich odbyło się w pewnym ho­
telu .

H a m b u r g  20 listopada. Deputowani stanów  
holsztyńskich w liczbie 24 uchwalili wczoraj j e ­
dnogłośnie upraszać zgromadzenie zw iązkow e o 
śpieszną obronę praw  kraju swego. Prośbę tę już 
odesłano. Inni deputowani którzy nieprzybyli z po­
wodu w ydania zakazu zebrania się, zostali zaw e­
zwani, aby do tćj prośby przstąpili.

S z t o k o l m  20 listopada. Do C arlskrona w ysła­
no rozkaz, aby okręty śrubowe zaopatrzyć w po­
trzebne zapasy i zawezwać do powrotu z oceanu 
atlantyckiego okręty  wojenne „V anadis" i „Gefle". 
Śmierć króla Duńskiego spraw iła tu bardzo silne 
wrażenie.

P a r y ż  20 listopada. (Pr.) Gabinet tuileryjski 
ma wiadomość, iż jest zam iar zawezwania pośre 
dnictwa króla Leopolda Belgijskiego na rozjem ­
cę w sporze duńsko niemieckim, z  22 państw  za 
proszonych na kongres paryzki, przyjęło dotych­
czas 15 państw  zaproszenie w zasadzie, a  między 
temi Rzym  i W irtemberg (ten ostatni p ier wszem 
jest państw em  niemieckiem, które zaproszenie przy­
jęło). Oczekują ze strony rosyjskiej uwiadomienia 
o przyjęciu zaprosin.

L o n d y n  20 listopada. Z Japonii wiadomości 
są niepomyślne. Pod N angasaki ukazały się tłu ­
my uzbrojone. Satsug i inni książęta zbroją się 
na wojnę.

B u k a r e s z t  19go listopada. Minister skarbu 
Steege złożył w Izbie projekt względem  wybie 
rania podatków na ostatiii kwartał r. 1863 pomi­
mo nieuchwałenia budżetu. Izba odesłała ten pro- 
je k t do kom isyi.

Kraków 17 listop. 1863.
Radzca Magistratu 

Wisłocki. 
Komis. targ. Jezierski.

T a r n ó w  17 listopada. Ceny targowe w w. anstr.
Pszenica ...................... (za m ierzycę)...................2'75
ż y to ................................... ......................................... i  9 5
Jęczm ień ......................... ......................................... 1 -7 0
O w ie s .............................. ......................................... 1-55
G ro ch .................................„ ........................................1-55
B ó b ................................... ......................................... 2-25
Proso........................................................................... 2*60
Tatarka................................„ ........................................125
Kukurydza...........................„ ....................................... 0 -0 0
Ziemniaki i  • » • ............................ 0  45
Drzewo twarde (za s ią g ę)............................................8‘70

„ miękkie „  6 -0 0
Konicz na paszę . . (za cent.)............................OOO
Siano......................................   • • 1*90
Słoma . • ..................... ..... ................................... 0-90

W r o c ł a w  16 listopada. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel praski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr. 
oprócz laży.)

Pszenica biała 
Pszenica żółta
Ż y to ...................
Ję c z m ie ń ...................
O w ie s .................................
G r o c h ..........................................
Rzepak (za 150 funt. brutto) . . - ___ ___

Ceny nasienia koniczyny za 1 cent. cło wy (89%  
funt. wiedeń.), talarów pruskich (po 1 złr. 57% cent. 
w. a. oprócz laży):

przed. śred. pośl.
. . 65-67 63 55-60
. . 62-63 60 55-57
. . 45.46 44 40-42

36 32-34
28-29 27 25-26

. . 52-55 51 48-50
. . 2 1 0 119 189

D z i e s i ę ć  m i e s i ę c y  w ł a ś n i e  s i ę  k o ń ­
c z y ,  ja k  toczy orężną walkę n a  całej przestrzeni 
Polski naród polski przeciw najazdowi moskiew 
skiemu, w alkę rozpoczętą w nocy z 21 na 22gi 
stycznia, z gołemi rękam i bez jednego karabina, 
pod naciskiem barbarzyństw  Moskwy, która zde­
ptawszy wszelkie praw a narodu a  nawet wszel­
kie praw a lud zk o śc i, chciała zdziesiątkować 
ludność straszną proskrypcyą, zaczętą już  w no­
cy z 14go na 15ty stycznia. Chociaż Moskwa 
wprowadziła w bój przeciw polskiemu narodowi 
zbrojnemu tylko miłością swobody i poświęceniem 
dla Ojczyzny, całą sw ą trzechkroćstotysieczną a r­
mię i przez 10 miesięcy zasilała j ą  ciągle posiłka­
mi; chociaż rząd moskiewski użył i zużył w tę  
walce przeciwko powstaniu wszelkie zasoby sw e­
go barbarzyństa i podstępu, w szelkie środki tero- 
ryzmu, jak ich  dotąd może świat nie widział,— bój 
w Polsce nie tylko ani na chwilę nie ustał, lecz 
z każdym  dniem staje  się zaciętszy i więcej, że 
tak  powimy, zakorzeniony; z każdym  dniem, mi­
mo setnych porażek 1 nielicznych zwycięztw, na 
mogiłach poległych sta ją  nowe hufce polskie lepiej 
zorganizowane i wyćwiczeńsze; w okolicach, w 
których już  w alka zdaw ała się ucichać, nowe od­
działy zbrojne tw orzą się pod tchnieniem patryo 
tyzmu z jednej, a  barbarzyństw a moskiewskiego 
z drugiej strony, i w ojenne siły polskie w zrastają, 
jeżeli nie liczbą, to  organizacyą i porządkiem.

Po najbardziej naw et wojskiem m oskiewskiem 
napełnionych okolicach, ja k  Mazowieckie, Kaliskie i 
część K rakow skiego, przebiegają hufce partyzan­
ckie n iepokojąc i nużąc wszystkie załogi mo 
skiewskie, niepozw alając im k ra ju  ogarnąć. Na­
wet w pasie wdłuż kolei żelaznej warszawsko- 
wiedeńskiej i łowicko -  bydgoskiej, obsadzonym 
tak  silnie przez Moskali, czynne są kom panie party­
zanckie. Świeżo oto, gdy w skutek polecenia mo­
skiewskiego, wycięto dla strategicznych względów 
lasek niedaleko Łowicza, należący do dóbr narodo­
wych, i drzewa przez licytacyę Bprzedano a  sum a 
kilkanaście tysięcy złp. ze sprzedaży drzewa na­
rodowego była już  zeb ran ą , nadciąg ła kom pania 
partyzancka i sumę tę na potrzeby narodowe za­
brała, kw it pozostawiwszy. Konne hufce polskie 
podsuwają się pod sam ą W arszaw ę, a  rozbiwszy 
jak i patrol m oskiew ski lub sotnię kozaków, prze­
noszą się w inną okolicę, zanim zaniepokojone 
w W arszawie ^wojska m oskiewskie wyślą prze­
ciwko nim oddziały. Oto doniesienie moskiewskie 
w dziennikach w arszaw skich z 19 t. m. samo przy­
znaje, o czem ju ż  dawniej i lepiej z listu naszego 
korespondenta wiemy, iż oddział polski konny z

lufca pułkow nika Żychlińskiego, zaniepokoiwszy 
Grodzisk, rozbił następnie, ja k  wiadomo, pod Mlo- 
chowem sotnię kozaków; a  chociaż raport m oskie­
wski wyraźnie tego nieprzyznaje, jednak  mówi, 
że na pomoc tym kozakom  posłano z W arszawy 
dwa szw adrony ułanów i huzarów gwardyi pod 
dowództwem pułkow nika Leonowa, i drugą sotnię 
kozaków do N adarzyna, które to w ojska po for­
sownym pochodzie powróciły bez skutku do W ar­
szawy. luny  oddział polski w padł do m iasteczka 
Góra, nad W isłą, a  gdy  słaba załoga m oskiewsua 
pierzchła przed nim, zabrał zapasy wojskowe i 
kasę rządową. W Lubelskiem  i Płockiem, gdzie 
zaszły niedawno znaczniejsze potyczki, je s t w tych 
dniach największy ruch w ojenny, lecz dzisiaj nie 
mamy doniesienia o żadnym  świeżym większym 
)oju; tylko korespondent nasz z W arszawy poda­

je powyżej opis pomyślnej, lecz ju ż  wspominanej 
jrzez nas potyczki pod Żelazną w Płockiem dnia 
7go t. m. Doszła nas jedynie  wieść n i e p e w n a  

świeżej a  zwycięskiej potyczce stoczonej w tych 
dniach w Krakowskiem na północ Chm ielnika w 
okolicy T a r n  o s  k a ł y ;  m oskiewski zaś biuletyn 
ogłoszony w W arszawie 20go t. m. mówi o nie­
znanej nam dotychczas potyczce w Stanisławo 
wskim powiecie za W arszaw ą 4go t. m. blisko 
wsi Mi e n i .

Mały obrazek niewysłowionych barbarzyństw  i 
teroryzmu, jak iem i chce bezrząd moskiewki uspa­
kajać Polskę, podajem y wyżej, zestaw iając je d n ą  
c z ę ś ć  mordów jak ich  się Moskale publicznie do­
puścili w okresie ostatnich dni 20, w ydając o nich 
ogłoszenia. Doniesienia tak  z W arszaw y jak  ze 
wszystkich prowincyj są s t r a s z l i w e j  mono- 
tonności, gdyż codzień mówią o rabunkach, gw ał­
tach i bezprawiach, jak ich  się dopuszczają w y­
uzdane hordy moskiewskie, które już  tyle m iaste­
czek i wsi zamieniły w gruzy i popioły. Do tych 
to wojsk w ydając świeżo rozkaz dzienny, były 
już dowódzca, W. ks. Konstanty, m ający być uoso­
bieniem ła sk i moskiewskiej dla Polski, przem awia 
do nich t a k  s a m o  ja k  Berg, będący uosobieniem 
srogości m oskiewskiej. Niedziwiemy się temu, bo 
tak ą  sam ą jest „łaska" ja k  i „srogość" moskiew 
ska dla Polski. W rozkazie tym  W. ks. Konstan­
tego „do wojsk w Królestwie Polskiem ", ogłoszo 
nym w Dzienniku Powszechnym  z 19go t. m. czy­
tam y jeden  za drogim ustępy, k tóre się być zdają 
gorzką ironią czy szyderstwem  z tego wojska. 
„Nieprzerwany szereg zwycięstw — mówi ów wódz 
przesyłając z Krymu pożegnanie swemu wojsku 
„otrzymanych przez was nad polskimi pow stań­
c a m i, okrył nową chw ałą (!) oręż rosyjski i zno 
„wu dowiódł, że w ojsko rosyjskie w zupełności 
„pojmując świętość swego obowiązku (!), zawsze 
„gotowe poświęcić się dla dobra drogiej ojczyzny." 
Zaiste, nieprzerw any szereg mordów od Bodzenty­
na, W ąchocka, Siemiatycz, Miechowa począwszy, 
dobijanie rannych powstańców na wszystkich po­
bojowiskach, nieustanne rabunki, napady  na bez­
bronnych przechodniów na u licach , znieważanie 
kobiet, mordowanie dzieci, służba szpiegow ska w 
W arszaw ie: oto „szereg zw ycięstw " które uwień­
czyły oręż m oskiewski w tej dziesięciomiesięcznej 
walce z bezbronuym  prawie narodem, a  któremi 
wojsko to dowiodło, jak  pojm uje swój „obowią 
zek" w niszczeniu Polski.

Ja k  bezwstydnie kłam ią korespondenci moskiew 
scy z W arszaw y do 'dzienników petersburgskieb, 
daje nam  nowy przykład korespondent z tej sto­
licy do Gazety Petersburgskiej rosy jsk iej, który 
w liście z 29go pażdz. (lOgo listopada) tw ierdzi, 
iż polieya m oskiewska schwyciła w W arszawie 
korespondenta Czasu, a przy „badaniu" go w cy­
tadeli, przyznał się on, iż je s t tym koresponden 
tem i zowie się Józefem M akarowskim. Dalej mo­
skiew ski korespondent tw ierdzi, iż od tego czasu 
przestały ukazyw ać się w Czasie korespondeneye 
z W arszaw y, a  rzadko już  w Czasie napotykane 
listy z W arszaw y, są teraz daleko zgodniejszemi 
z praw dą. Niepotrzebujemy dodaw ać, iż cała ta 
historya o M akarowskim je s t zupełnie zm yśloną: 
żaden p. Józef M akarowski nie był koresponden 
tem Czasu, a  naw et osoba tego nazw iska nie 
istnieje podobno w Warszawie; a  szczęściem żaden 
jeszcze z naszych korespondentów nie był przez 
Moskali ujęty.— Lecz cóż dziwić s ię , iż korespon- 
ci rosyjscy kłam ią chcąc zmniejszyć bezpraw ia mo­
skiewskie w W arszaw ie, gdy znajdują się nawet 
korespondencijangielscy, którzy straszny tam  ucisk 
moskiewski uniewinniać choć w części się starają, 
czego mamy dowód w liście z W arszaw y kore­
spondenta Timesa z 2go t. m., który znajdujem y 
w tym dzienniku z 17go t. m. Lecz korespondent 
do Globe w yjaśnił był nam daw niej powody, któ 
re kiernją piórem korespondenta Timesa.

Gazeta Wiedeńska zamieszcza dziś ustawy san 
keyonowane przez N. Pana o zapomodze W ęgier 
i o pokryciu niedoboru budżetu na r. 1864 w wy­
sokości 69 milionów drogą pożyczki.

Interpelacya względem Danii w Izbie deputo­
wanych w W iedniu, o której wczoraj doniósł nam 
telegram, a  powyżej pisze nasz w spółpracownik 
wiedeński, niem a żadnej politycznej doniosłości; 
lecz tylko chęć moralnego poparcia spraw y hol 
sztyńsko-szlezwickiej przez reprezentacyę m onar­
chii austryack ie j. W szakże hr. Rechberg nie mo­
że wypowiedzieć już dzisiaj, jak ie  A ustrya zajmie 
stanowisko w tej kwestyi, gdy ta  nie je s t austrya- 
cką, ani wyłącznie niemiecką, lecz europej ską, bo 
opartą na trak tatach , i to rozmaicie dziś tłoma- 
czonych.

Od pewnego czasu najm niej raz na tydzień nie 
dochodzą nas dzienniki?paryskie; dziś znowu nie 
odebraliśm y ich .— Znajdujem y w Independence 
Beige następującą notę z L a  France. „Dowiadujemy 
się, iż Cesarz odebrał ju ż  k ilku odpow iedzi, na

zaproszenie które przesiał monarchom Europy wzglę­
dem zjechania się na kongres, a inne odpowiedzi są 
już w drodze i zapowiedziane zostały urzędowo. 
Do tej chw ili, niem a ani jednej odmowy do za ­
pisania." Pomimo tych słów La France, nie ulega 
jed n ak  w ątpliw ości, iż aczkolwiek żadne m ocar­
stwo wręcz nie odrzuciło propozycyi kongresu , 
jednak  tak  Prusy ja k  A ustrya i Anglia, takie sta­
w iają w arunki i zastrzeżenia , iż czynią praw ie 
niepodobnem zebranie się kongresu. Czytamy w 
Patrie „Piszą do nas z Londynu, iż rada gabine­
towa która się wczoraj odbyła, nic nie postanowiła, 
i że ma się ona znowu zebrać we czw artek. Kró­
lowa będzie je j przewodniczyć. [ O czekują w tym 
dniu depesz z W iednia.

Co się tyczy Rosyi, nic nie m a jeszcze pewnego 
o je j odpowiedzi na list cesarski, jed n ak  przew i­
dują także, iż niemniejsze od innych trzech mo­
carstw  porobi zastrzeżenia.

W obec tego położenia rzeczy utrzym ują, iż p. 
Drouyn de Lhuys wystosował nowy okólnik do 
ajentów dyplom atycznych tłóm aezący stanowisko 
Francyi w kwestyi kongresu i przedstaw iający jej 
bezinteresowność. W iadomość ta  potrzebuje jednak  
potwierdzenia.

W kortezach hiszpańskich m arg. Mirafiores za­
powiedział , iż złoży niebawem w biórze izby list 
królowej wystosowany w odpowiedzi na  list ce­
sarza Napoleona.

Ciało prawodawcze francuskie sprw adza dalej 
wybory, k ilka z nich zostało znowu uznanych za 
nieważne.

Dzienniki angielskie, a szczególniej Times 0 - 
św iadczają się za dzisiejszym królem  duńskim.

Stósunek między gabinetem  B iskm arka a Izbą 
deputowanych coraz staje się drażliwszym. N ie­
którzy deputowani wyraźnie w ypow iadają, że z 
gabinetem obecnym nie masz możności rządów 
konstytucyjnych. Zdaje się, że rząd będzie zno­
sił wszystkie zarzuty, czekając, co się z budże- 
tew stanie. Tu dopiero w alka przybierze znaczenie 
praktyczne, i tu dopiero okaże się, czy się obej­
dzie bez rozwiązania Iz b y . O ustąpieniu B ism arka 
nie należałoby m yśleć, gdyż król zasłania go oso­
bą swoją.

Spraw a duuńsko - niem iecka dla tego tak gorą­
co zajm uje umysły, że m ogłaby z nićj wybuchnąć 
wojna; a w ojna z jakiegokolw iek by dziś wyszła 
punktu, mogłaby łatwo ogarnąć Europę całą. To 
je s t też powodem bardzo oględnego postępow ania 
gabinetu wiedeńskiego. Ani jednem  słowem nie 
zdradził on datąd swoich zamysłów, lecz z uspo­
sobienia półurzędowych organów  a  naw et z ich 
zupełnego milczenia wnosić wolno, że w W iedniu 
nic jeszcze nie postanowiono, lab że postanowiono 
przynajm nićj to , aby sporu nie doprowadzić do 
rozdrażnienia. Gen. Cor. nie da ła  ani znaku ży ­
cia ; Wiener Abendpost ogranicza się na relacyach 
obcych, lecz sam a milczy; Botschafter radzi u- 
m iarkowanie i przypom ina, że jeżeli rząd duński 
nie dotrzym ał przyrzeczeń danych w r. 1851 i 
1852 co do autonomii Szlezwiku i nie w yłączania 
Holsztynu, to m ocarstw a nie m ogą przyjąć tćj 
teoryi, iż niedotrzym anie z jednej strony w arun­
ków, uw alnia stronę przeciw ną od swoich w arun­
ków. Jest to bowiem ta sam a myśl, jak ie j hołdo­
wał lord Russell w kwestyi polskićj, a  na ja k ą  
Austrya zgodzić się nie chciała.

Co do Prus, w idać także pew ną od wczoraj 
zmianę w tonie dzienników pruskich. Jak  się zdaje, 
Austrya nie dała pewnie w Berlinie przyrzeczeń dosta­
tecznych, a z Londynu nieprzyjazne nadejść miały 
do Berlina do poselstwa angielskiego instrukeye 
w tej spraw ie, gdyż gabinet St. Jam es miał się 
oświadczyć wyrażuie i bez ogródki za poparciem 
protokółu z r. 1852 i praw  króla C brystyana IX. 
Gazeta Krzyżowa  wczoraj jeszcze gorąco rzeczy 
biorąca, dziś w liście niby z Kopenhagi pisanym  
usprawiedliw ia nowego króla, że uległ pod naci­
skiem przeważnego stronnictw a i podpisał nową 
konstytucyę (z d. 13 b. m.). Ale gdy tu nie o s a ­
mą konstytucyę idzie, lecz o posiadanie księstw , 
przeto usprawiedliw ienie Gazety Krzyżowej nie do­
tyka  właściwej kwestyi. Nordd. allg. Ztg, dzien­
nik m inistra spraw  zagranicznych, zamieszcza a r ­
tykuł drw iący sobie z praw a publicznego. Pyta 
on, czy trak taty  r. 1832 utrzym ały kró la  Ottona 
w G recyi? dla czegóżby protokół londyński miał 
być szanow any? Jeżeli idzie o sam ą D anię , ani 
duńskiej ani szwedzkiej floty nie m a się czego 
obawiać wimie, lecz idzie tu głównie o to, co A n­
glia myśli o tej sprawie. Lord Napier m iał był w r. 
1861 powiedzieć ks. Gorczakowowi w Petersburgu, 
że trak ta ty  z r. 1852 lubo mówią o nietykalności 
D anii, lecz nie obowiązują kontrahentów  do je j 
obrony. Ks. Gorczakow przypom niał, że na żąd a­
nie Anglii wypuszczono to obowiązanie z uk ła­
dów. Lord Napier miał n iezaprzeczać, że przyłą­
czenie Szlezwiku i Holsztynu niesprzeciw ia się tra ­
ktatowi.

Słychać, że kw estya duńska czyni Anglię sklon- 
niejszą do kongresu paryskiego , gdzie spraw a ta  
mogłaby zostać na pierwszem miejscu załatwioną.

Poczta w schodnia przyniosła do Tryestu w iado­
mości z Aten z dnia 13 b. m. Była tam  mowa o 
odroczeniu zgromadzenia narodowego, czego ró­
wnież pragnie ministeryum. Król przyjm ując urzę­
dników zapewnił ich, że nie będą oddalani za 
każdą zmianą ministeryum.

Z Bajrutu otrzymano tąż pocztą wiadomości z d. 
Igo listopada, że w pobliżu Palm iry niepokoje 
wzniecane przez plemiona beduinów trw ają  ciągle.

REDAKTOR o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  
Antoni Kłobuhowslei.



CZAS z Niedizeli 22 Listopada 1863.

Ears papierów p a ll. i pieniędzy-
K ra k ó w  21 Listopada. 

Banknoty polskie za 100 złr. n. złp 
Rnble sr. nowe na m. poi. agio , 
Talary pruskie, za 150 złrn. tal.
Srebro now e.............................zlr.
Pólimperyaly rosyjskie. . . »
Napoleondory 20-fr......................
Dukaty holenderskie ważne . „

„ austryackie .................. „
Listy zast. galic. nowo z kup. „

„ „ „ stare „ „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełna . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie z kupon. złp.

W lsA eA  21 Listopada, (tel.)
i*/, M etalik i................................
*•/, Pożyczka narodowa. . . .  
Akcye banku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5% z r. 1800 ....................
Srebro ............................................
Londyn, 10 funt szterl................
Dukat pojedynczy........................

W i t d t ń  20 Listopada. 
Poiyczka Skarbowa:

6% Metaliki na wal. austr.. . . 
**/, Pożyczka narodowa. . . .  
6% Metaliki na mon. konw .. . 
6*/, Obiig. ind. niższćj A ustryi. 
6% a „ węgierskie. . .
5%  „ „ chorw. słow.bank.
57e » » galicyjskie. . .
5*/, n n bukowińskie . .
5®/, „ „ siedmiogrodzkie
5*/, Pożyczka nowa wenecka . .

Listy zastawne: 
i*/* Banku naród. 6 letnie.. .

,  ,  „ 10 letnie. . .
„ „ , 1 2  miesigczn
„ „ ,  losowane w w. a.

5%, Tow. kred. galicyjskie. .
Potyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 cale 
,  „ Z r. 1854 na 4®/,
„ ,  s r. 1800 całe .

Bilety rentowe Como...............
Losy Zakładu kredytowogo .

.  tryestskie na 4'/,*/, . . 
żeglugi par. na Dunaju.

140 złr

żądają płacą
367
107
81

122 
10 5 
9 88 
5 91 
5 91 

7 5 ; -
79 — 
70 —

196
80 — 
92 —

359 
106 
SO 

121 
9 91 
9 73 
5 83 
5 83 

74 i — 
78;— 
69 —

194
79 — 
91 —

złr. cent. 
73 10
80

784
179
92

121
122

5

15

50

86

Przyjechali od 20 do 21 Listopada.
HOTEL DREZDEŃSKI. Ignacy Kamiński wi 

dóbr ze Lwowa. Filip Grzylewski ob. z Poznań 
skiego. Wendafaust nadporucznik z Wiednia.

Wyjechali: Giacomo Costa kupiec do Tryestu 
Wojciech Brandys właśc. dóbr do Kalwaryi. 
Greffen kapitalista do Wrocławia.

HOTEL SASKI. Gwido Milczewski, Władysł, 
Górski z Warszawy. Joachim Rozenblatt adwok, 
kraj, z Bochni. Ferdynand Pluszlik z Rzeszowa 
Michał Romer ob. z Tarnowa.

Wyjechali: Hr. Jreneusz Załuski, Gwido Mil 
czewski, Leon Roswag, Coruillon do Galicyi.

68 30 
80 —
73 80 
87 50
74 50 
74 
71 — 
71 — 
73 -

Ks. Esterhazego na < 
Księcia Salm „ 40
Księcia Palfly „ 40
Księcia Clary „ 40
h - . St. Genois „ 40
Miasta Budy „ 40 
Ks. WindischgrStz, >0

20
10

102 50 
10J 
84 20 
73 50

148 - 
84 50 
92 30 
18 -  

137 — 
114 — 
91 — 
95 —
35 75 
34 25
36 — 
S3 75 
34 25 
22 50

68  -  

79 80 
73 50 
86 50 
73 50 
73 -  
70 —
70 50
71 75 
93 50

f (3389)

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
za poległych i pom ordow anych Rodaków

w  o b e c n e j  w o j n i e  p r z e z  H o s k a l i ,
odprawi się 

w Kościele moim parafialnym w Ruda­
wi?, w dniu 26  Listopada rb. (we Czwar­

tek) o godzinie 9 z rana, 
na które wiernych niniejszem zapraszani.

Mis. f i ' .  Illtousii,
Pleban w Rudawie.

102 —  

99 75 
84 -  
73 -

147 50 |
89 
92 20 I 
17 75 |

136 75 
113 -
90 501 
94 50 
35 25 
33 75 
35 50 
33 25 
33 75 | 
22 -

f (3394- -1)

Za duszę śp.

Józefa Gołnchowsklego,
zmarłego dnia 22  Listopada 1859 roku,

i za dusze śp.
ELŻBIETY z GOŁUCHOWSKICH 

K O K O W S K I E J ,
zmarłej dnia 25 Listopada 1862 r.,

odprawi s:ę 
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

W KOŚCIELE 0 0 .  REFORMATÓW 
w dniu 24  Listopada 1863 r. o godzi­

nie 10 rano, 
na które to nabożeństwo zaprasza się 
Krewnych, Przyjaciół i pobożuą P u­

bliczność.

U S 2 H C L 0 G ,
20 75 20 25 
15 25 15 —

żeglugi, 
kolei pói

773 -
178 60

183 —

■ n
• i>
■ B

771
178 50 | 
423 -  

1672 
187 -  | 

37 — 136 50 
128 75 128 25 
147 — 147 -  
248 — 247 — 
195 50 194 50

103 25

Hr. Waldstein 
Keglewicza 

Akcye bankowe i przemysłowe:
Akcye banku naród, austr. 

zakładu kredytowego
arowśj na Dunaj u I425 _  
u. Ces. Ferdyn.. | 1673 

rządowćj 
„ zachodmśj Ces Elżb,
.  Pardubickiój.

Nadcisańskićj.
Południowój .
Galicyjskiej .

Kurna zagrań. (3 miesięczne)
Amsterdam 100 zł. hol. . . \  g 
Augsburg 100 zł. nadr. • • |  § 4
Berlin ICO talar.................... i § 4
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. '®> 3 
Genua 100 lirów piem.
Hamburg 100 mąrków 
Lipsk 100 ta la r.. . .
Liworao 100 lirów . .
Londyn 100 funtów.. 
i try i  100 franków .

W a l u t y :
Cesarskie korony . .

,  pół korony 
# dukaty na

Ztoto al matmo.
Napoleondory . ,
Snwereny. . . .
F ryderyki. . . .
Luidory..............................................I 10 10 10
Snwereny angielskie.......................I 12 30 12 25
Imperyafy rosyjskie  ...................  10 5 ! 10
B rebro.................................................;23 5 0 123 —

,  k u p o n y ...............................  23 50123 -
Talary związkowe........................... I 1 84 j 1 83
Pruskie bilety bankowe . . . .  | 1 84 j 1 83

r

a 5 
s 3sj « 
§ 5 

4

Och cała ziemia ta nasza cmentarna!
Kornel Ujejski.

Co godzina przybywa grobów pokrywających 
drogie nam osoby, każda chwila wyrywa z na­
szych piersi jęk  boleści i żalu.

Przed kilku dniami zmarła w Tarnowie po­
wszechnie żałowana Konstancya Łazowska, kió- 
ra przez lat kilkanaście w Tarnowie i we Lwo­
wie pracowała nad wykształceniem panien. Z naj­
większą sumiennością nawet z narażeniem swoje­
go zdrowia z ujmą snu i spoczynku, wiciu bie­
dnym sierotom udzielając nauki, dawała sposób 
do utrzymania życia. Sama bogobojna chrześcian- 
ka, przykład matek, umiała wszystko co wznio 
słe, szlachetne i święte w młode serca rozszcze­
piać. Całe Jej życie było pracą i modlitwą! A 

102 751 godzina śmierci przejściem w lepszą krainę po 
I wieniec nagrody nieśmiertelnej za ludzkość, cno- 

103 25 102 75 I ty i poświęcenia. (3393 1)
— I Cześć Jej świętym popiołom! Cześć Jej pamie- 

91 5 0 |c i!  Pokój Jej duszy!
W dzięczna  Uczennica.

92

a wagę . . . 
brączkowe . .

|122  —  

48 20

16 60

5 88
5 88

Komisyjne zlecenia na prowincyi
do zakupna wszelkich artykułów handlo­
wych i przedmiotów do dom owego uży­
cia służących, uskutecznia czy to na po- 
jedyń ze sztuki czy też na większe par- 
tye jak  naj e f iej i najtaniej i poleca się 
z tego względu 1*. T. panom  kupcom i 
prywotriyrn

Ig - .  B r a u n e r ,
komisant i ajent w Wiedniu 

Leopoldstadt kleine Ankergasse Nr. 10.
Listy franko. (3418-2-12)

121 75
48 10 Nahladci Litografii

5 84 
5 84

9 80 9 77

10 40 10 30

CZAS 11“
wyszedł i jest do nabycia 

16 50 J ta k  w  Z a k ł a d z i e  j a k o  i w  k s ię g a rn ia c h
S > C D 3iT O M  ^

X. AGRYPINA KONARSKIEGO,
s t r a c o n e g o  w  W a r s z a w i e  d n i a  128° 

C z e r w c a  1 8 6 3 ,  
według fotografii wykonany w formacie 

in  fo lio .  (3271-5-6)
Cena 50 centów.

L w ó w  19 Listopada.
Dukat holenderski................

-  an s tryack i.................
Pónmperyał rosyjski . . .
Rubel rosyjski.......................
Talar pruski...........................

» » n » p muu> B-ou.
Obiigi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

5 T9 5 70'
5 8t{ 5 74;

10 9 85;
1 93 1 88
1 83, 1 80

73 98 73 23
77 62 76 85
70 68 69 63
79 95 79 )5
i97 — 191 50

Mechanik 1 Rnśnikarz,

< / T v

W a rn a a w a  20 Listopada.
Półimperyały.......................... rubli
Obligi skarbowe........................„

kupon . . . „
Listy zastawne HI okresu . rubli 113 70 

kupon . . . . .
Akcye kolei żel. warszawsko-wied 

„ b » wsrszaw.-bydgos.

imający swój Zakład Ruśnikarski przez 
lat kilkanaście w Krakowie, lecz przez 
nieprzewidziane wypadki zwinąć ta- 

' kowy zmuszony, udał sie przeto 
Iza granicę, a później zostswał przez lat 12 przy 
fabrykach cukrowych jako mechauik. Przybywszy 
obecnie do Krakowa, rozpoczyna na nowo Zakład 
Ruśnikarski, przytem podejmuje się różnych u- 
rządzeń i reparacyj machin parowych różnych 
konstrukcyj, oraz urządzeń młocarń parowych 

| Cleytona. (33 >7-6)
ifi8F~Mieszka przy ulicy Brackićj pod L. 161

M t . J a s k ó l s k i .

(Nadesłane).
Nadcho lżące wiadomości o stanie zarazy na 

bydło przekonywują nas niestety, iż takowa we 
wszystki h krajach korony ciągle rozszerza się

Dla d bra gospodarzy wiejikich, oghyiliśmy 
w miesiącu Lipcu b. r. artykuł, obejmujący ra­
dy ra  doświadczeniu oparte, w celu przedsiębra 
uia odpowiednich środków do uśmierzon a t go 
rozszerzającego się złego służących.

Te to zalecane środki okazały się równie 
najnowszym czasie jako bardzo odpowiednie, tak 
'ż jostcśiny w możności ogłosić znów kdka pisni 
które używacie proszku korneuburgskiego dla 
bydła  jako środka zaradczego p zaciw zarazie 

dla utrzymania zdrowia u bydła jako bardzo 
ważny warunek wykazują :

Wielmożnemu Panu 
Franciszkowi Janowi Kwiździe

Aptekarzo»i w Korneuburgu.
Za [ ośrednic‘wem Jego Eksc. pana jenerale,c- 

go nad'owezego Bttlowa, otrzymałem pewną ilość 
Pańskrg) p-oszku dla bydła, którego Użycie 
bardzo skutecznym się okazało.

Pon e taż obecnie zapas mój już spotrzebo- 
wany został, uprasz.m Pana o nzdosłanio mi 
tego proszku za 10 tHlaiów wprost pod moim 
adresem, lub też za pośrednictwem najbliższ j 
age: tury, a naleiytcść powziąśó przez zaliczkę 
pocztową. (3414-1)

Z wyrokiem poważaniem 
IJtthren przy Preetz, W. D ierkt m. p
Holsztyn d. 22 lip ca 1863. Iuapektor.

Wielmożny Panie!
Niniejszym upraszam Pana uprzejmie o na­

desłanie mi snSw odwrotną pocztą 40 wielkich 
p czek Pańskiego wsławionego preszku pożywne­
go, albowiem przesłaną mi ilość ostatnią razą 
już sp trzebowałom, [i mogę Mu z przyjemno­
ścią donieść, iż takowy z najlepszym skutkiem  

mego bydła używanym był.
Należytość nieomieszkam przesiać natychmiast 

po otrzymaniu rachunku i mam honor pozost ć 
wysokiem poważaniem uniżony 

St. Peter pizy Julenburg J ó ze f Ebner,
2 3 Paź 'ziernika 18 63 r. Szychter.

Wielmożny P an ie!
W  wielu miejscach wybuchła zaraza na 

bydło  spowodowała, iż zapis nasz Pańskiego 
proszku dla bydła wycierpnięty z .s ta ł. a po- 
ieważ przez użycie t>kowago najlepsze sku 

tk i  esiągnięte zostały, przeto upraszamy Pana 
n a d e s ła n ie  nam  ja k n a jsp ie sz n ie j s ta tk ie m  p a ­

row ym  2 0 0  d u żych  i 3 0 0  m ały ch  p acze k , a  i e- 
leżytośó przez zaliczkę powziąść.

Z wysokiem poważaniem 
Karol Rauschau i  Synowie.

Panstowa 3go Listopada 1863 r.

Kradzież boni!
W nocy z dnia 10 na 11 Listoprda r. b., 

u k r a d z i o n e  z o s t a ł y  w G r o m n ik u  
dwie klacze stadne, jedna skar* gniada 5 letnia, 
miary 15 i cal, źrebna, obie żadn e nogi po 
pędną białe, gwiazdka mała na czole, na pra 
wej przedniej nodze martwa kość, głowa i 
chody niezwyczajnie piękne, jeżdżona pod wierz­
chem i zaprzęgana. — Druga złoto-gniada, 
3 lata w 4ym, miary 15 i cal, źrebna, kilka 
włosów białych na czole, krzyż bardzo ładny, 
trochę długa, na swoje łuta bardzo rozrośnię- 
a, ani siadana, ani zaprzęgana, lecz bardzo 

tułaskawiona. Ze dotąd na paszę chodziła, nie 
koniecznie w dobrej kcndycyi; włos dłuższy, 
grzywa i ogon zwykle czarne teraz opalone, 
w ogóle obydwie nie tak utrzymane jak konie 
tak wysokiej krwi, gdy na sprzedaż wysta­
wione bywają.

Uprasza się każdego, któremu by podobne 
konie sprzedawano, o łaskawe doniesie tie do 
właściciela Gromnika, poczta Ciężkowice. Za 
wynalezienie tych klaczy, ofiaruje właściciel 
150 złr. w. a._________  ' 3405- 6)

Najnowszy aprobowany
g P W y n a la zek ^

Ck. uprzyw .

Tłuszcz na skóry,
działający na nieprzeniakanie o- 
buwia ze skóry, rzemieni, ubrań 
na konie, nareszcie skór po­

wodowych, (3016 8 -20) 
z F a b r y k i

F. Voglmayera i Spółki 
w W I E D N I U .

S k ła d :  w m ie ś c ie  „S e i le rs ta t te“ 957.
C ena  puszk i cynowój ł/4-funtowój 

65 centów, y.2-funtowój 1 złr. 20  c., 
l-funto\vój 2  złr.  20  cent. w. a.

Za opakow anie rac h u je  się 10 C. 
I J ^ - N a  prowincyi utrzymują: W K rako-  

w i e p J .  .M anhn, -  we L w o w i e p. Fnr. 
P aw lik.—- w R z e s z o w ie  p. J. Schait- 
ter i Spółka, — w T a m o w i e  p. J. Jahn,

DOM KOMISOWY KRAKOWSKI
przy ulicy Wiślnej,

I zaprasza Publiczność, aby raczyła 
obejrzeć

świeżo nadeszły trans­
port towarów z Angin,
które o ile sądzimy odpowiada­
ją  potrzebie gospodarstwa domo­
wego. — Nie namawiamy do ku­
pna ale radzi będziemy, aby się 
obeznano z tern, co Dom Kom i­
sowy dla pożytku powszechnego 

I sprowadza. (3351-2)

m  w  1  i t :  . ś
w  Księstwie Krakowskiem,

\pó ł m ili od kolei ielażnej i  tyleż od mia- 
\ steczek handlowych —  w położeniu zdro- 
wem i  nader pięknem  —  je s t każdej chwili,

I na la t 6 lub do wydzierżawienia.
TA .  . , I terry toryum  sk łada się  około z 1,150 mor-
Doszło do naszej wiadomości, iż tak w Wielkiem Księstwie gi h Ziemi’-a “ I“ owicie: 300 “orfó̂  w dobre-j 

Poznaóskiem, jakoteż w Królestwie Polskiem, a w ostatnich cza- gó|j1(!̂ su.®łodegó, reMtagpastwtsk.z?C1’ ,00mor' 
sach osobliwie w Galicyi i w Krakowie sprzedają bezsumiemi spe-1 ny°h dochodów 3,500 z“ ływ.0 a! DoTw^odńy o 
kulanci nieudałe fabrykaty we flaszkach, na których tak nasz stempel I śkh!ll|iezne°Jia w’ d o b i n ’ sta i^D w r'^  
jako też i etykieta są podrobione za nasze prawdziwe likwory 11 9̂ f i y 0 grabow"r̂ iS >l^-tTiwen1

icodki, przez co li tylko Publiczność bywa oszukiwaną. obfitość drzew  orzechów  w łoskich i tu rec k ic h .-
. . .  .  . . .  W ieś ta  może być i sp rzedaną pod w arunkam i

3 prawo wszędzie bronie będziemy, pozwalamy sobie je- pvielce  ułatw iającem i kupno. -  Na gruncie znaj- 

dnakowo, aby i szanowną Publiczność Krakowską ochronić od o- 'i In n T k ^ S ? 0 pr0(3?92-8Sion)ka
szukaństwa, zwrócić Jej uwagę na tę okoliczność, iż nasze likwory potrzebnych szczegółów  udzieli p.

/ i ,  .  ̂ ^  J  K«?awanski, o którego mieszkania wiadomo w Acl-
1 WOdlU (341 9-1 3 ) ' ’ ~

tamże nabyć jedynie można w handlach:
B*iina Ddwarda Fuc!i§a,

4*1*. G. M. Goebel i Synów, 
l*nna Juliusza Gronie i 

Vana §tani§ła\ia Feintnclea.
bkładów stałych lub też komisowych nie utrzymujemy nigdzie.

O S T R Z E Ż E N I E !

ministracyi „Czasu®.

Fosforan Żelaza,
p. L e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, do­
ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran- 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Gdańsk dnia 13 Listopada 1863.
Isaah VPedling IW. i WJydtsm JDircłe IŁcUker,

w łaściciele fabryki likw orów  „ Lachs“ zwanej „ Breite Gasseu iV. 52.

_ 4 » la  udających się za paszportem do Króle­
stwa Polskiego i do Rosyi mieszkańców Galicyi, 
przyjmuje sie wyjednania

WI Z V  P A S Z P O R T O W E J
stósownie do obecnie obowiązujących przepisów 
w jeneralnym k o n s u la c ie  ro s y js k im  w B ro­
d ac h  (3335-6-10)

H e n r y k  S o b l i k ,  
utrzymujący handel galanteryjny i norymberski 

w Krakowie.

Znaczny B r o w a r  piwny 
pod K R A K O W E M

j e s t  (lo w ydzierżaw ienia  każdego  czasu.
Bliższe w arunk i do p rze jrzen ia  w A d -  

m inistracyi „ C z a su .“ (3272-9-)

Jeden Milion 947,900 zlt.
w  gotowych pieniądzach,

rozdzielone na 14,800 wygranych, po złt. ‘200,000, 
100,000, 50,000, 30.000,; 25,000, 2 po 20,000,

2 po 15,000, 12,000, 2 10,000, itd.,
są do W yg:ania w  w ielk iem  l o s o w a i l i l l  ł i » | ) i l i t l ó w
przez P ań stw o  u rządzonem  i g w aran to w a n em . Każdy L os \vy-
ciągm ęty z w ygraną , otrzyma bezpłatnie oprócz swej wygranej, 
jeszcze oryginalny los do następującego ciągnienia, a dotyczące 
wygrane, zostaną wypłacone w gotowych pieniądzach srebrem , 
bezpos'rednio po ciągnieniu.

Przy takich okolicznościach uważam wszelkie d ah ze  wy­
chwalanie za zbyteczne, będąc zupełnie przekonanym, że każde­
m u po wglądnieniu w plan gry, urządzenie tego przedsiębior­
stwa musi się podobać.

Do ciągnień, zaczynających się już d n i a  2 5  l A s t o -  
pada I*. I>. poleca podpisany D o m  handlowy za nades ła­
niem kwoty, całe losy oryginalne po 6 złr., a pół losy po 3  
złr. —  Wszelkie zamówienia uskuteczniają  się najsumienniej, naj­
punktualniej i najchętniej. Urzędowe listy ciągnienia przesyła sie 
bezpłatnie. ‘ ‘ (3364.5) ^

„Hudolf Strauss,
Bankgeschaft, F r a n k f u r t  a. M.M

W r e e l iw  20 Listopada. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

,  Listy zastawne . . . .  
Posnańskie Listy zastawne V / , .

91/ •/•  B » * / » / «

19 Listopada. 
Benta 3%...............................

Ł o aA y n  19 Listopada. 
K onsole....................................

801

13 625 j 
-  24 ! D O N I E S I E N I E  L E K A R S K I E .

■jVTie masz jednego le­
l i  ka

67 20

91 i -

Pociągi osobowe na kolejach żelazu. J 

Odc ho d z ą :
s Krakowa do Wiednia 7. rano; S. 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8. rano;— 
do Mtwsek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie- \ 
liczki 11. rano. 

i  Wiednia do Krakowa V. 15 rkno; 8.20 wieczór.
« Ostrawy do Krakowa 11. rano.
» Granicy do Szczakowy 8. 30 rano; 11. * 7 1 

przed południem; 2.16 po południu. 
mStczakowy  do Granicy 11. 16 przed pora­

dniom ; S. W  po południu; 7 56 wieczór. 
«G Lwowa do KraJccwa 6.10 rano; 5. 80 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
Krakowa i  Wiednia 0.45 rano; 7. 66 wio 

ozór — z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano: 5. 27 wieczór — Ostrawy I 
pr:ez Bogumin (Oderberg) do Pr:w 
» 27 wieczór — za Lwowa 2. 54 po 
południu; «. 15 rano — z Wieliczki 
«. 20 wieczór. 

d > Lwowa % Karkowa 9.92 rano; >.40 wieczór.

| k a r s t w a ,  któreby 
w praktyce medycznej 
sprowadziło tak zupeł­
ną przemianę jak 

P i g u ł k i  cssy- 
** szcsące krew  i 

przeczyszczające, / ’ Caucin.
Najznakomitsi lekarze używają ich dziś 

i przepisują swym chorym, wspierąjąc 
się na zasadzie następujących uwag:

1) Pigułki te s% czysto z roślin przygotowana
2) Mile 41a oka i przyjemnego smaku;
3) Bardzo skuteei.ne; działanie ioh nie wy­

stawia na żadne niebezpieczeństwo, o- 
czyszczaj^ee ciało ze wszelkich zepsutych 
humorów;

4) Działają wprost na cyrkulącyę krwi w ar~ 
taryacb, przywracając i odnawiając krew 
zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbiór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je swym 
chorym przepisali, jednozgodnie oświad­
czają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczy­
szczające, P . Cauvin,

S.V nłjl°ps*om lekarstwem tego rodzaju ni do 
dziś znanem. l’o tak licznych świadectwach, 
któiby mógł wątpić o ioh dobrym skutku?

Pudełko z 30 Pigułek złożone kosztpje 1 
złr. 25 cent. —  z 60 Pigułek 2 złr. 20 
cent. —  Za opakowanie do przesyłki 

20  cent (3214  6 - 12)
S p r z e d a j ą  s i ę:  w KRAKOWIE w a- 

ptece p. I ł ' .  -M o le d z iń s k ie / /«  pod „Ba­
rankiem.®

Nakładem i cicionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

C e s a r s k o ^ o ^  królewska 
p i e r w s z a  a u s t r y a c l i a ^ ^ ^ ^ i i p r z y w i l e j .  F a b r y k a

żelaznych  ogniotrw ałych i przeciw  w łam aniu s ie ’zbudow anych

KAS NA KSIĄŻKI, PIENIĄDZE I DOKOMENTA
Jh1. IMFertheima i Spó łki w WIEDNIU, 

Skład: „Stadt  ̂ Tuohlauben Nr. 436

W  rozm aitych gazetach prowincycnalnych, ogłasza pan V r y d e r y le  W ie s e  swój wyrób i pozwala sobie przytem 
uwagi, że on tę  fabrykę w  Austryi założył, itp. —  Na żądanie wielokrotne, bym to podanie sprostował, pozwalam 
sobie odpowiedzieć w  następujący s p o s ó b :

C. k. uprzywil. pierwsza austr-yacka fabryka żelaznych K as ogniotrwałych, n ie  była nigdy własnością pana W ry  
t l e r y k a  JViese. i nie jest nią i dz.siaj, lecz powstała w  roku  1 8 5 2  pod moim wjłącznym  głównym zarządem.

In te resow an i byli przytem pan F r y d e r y k  W ie se  i pan H . N e id h o ld  który to drugi jeszcze i teraz jest 
publicznym wspólnikiem, i wszystkie rozporządzenia i pisma od urzędów  w tym interesie, były tylko m nie  wręczane.

Dopiero w roku 1 8 5 6  została firma: j ę  W e r th e im  & W ie s e  zaprotokółowaną i tenże drugi s ta ł  sie publi­
cznym wspólnikiem.

Jedn ak  s p o s t r z e ż e n i a  przezemnie uczynione d o  b l i ż s z e g o  w y j a ś n i e n i a  tutaj nie odpowiednie, spow o­
dow ały  ze na m o j e  ż ą d a n i e  p. F . W ie s e  musiał w Maju t. r. p o m i m o  i s t n i e j ą c e j  u g o d y  fabrykę i mój dom 
opuścić i od wszelkiego dalszego mieszania się do moich in teresów kasowych odstąpić. Przytoczywszy ten  szczegół, rnogę 
należyte ocenienie tych ogłoszeń, w których pan W ie s e  swój dawniejszy stosunek do mojej fabryki, jako polecenie 
względem swej dalszej czynności j e d n a k  z przekroczeniem prawdy, na jaką się powołuje, użyć chce, zdaniu szanownej 
Publiczności pozostawić. P a n  U^iese  przytacza w swoim cenniku wysokie rozporządzenie ck. Ministeryum skarbu z 23go
Lipca 1 8 5 3  r. do L . 1 0 ,7 7 2 ,  które jed n ak  z powodu opuszczonego m ego adresu jes t  fałszywe.

Muszę nakoniec uczynić jeszcze i tę  uwagę, że ck. p ierwsza austryacka wyłącznie uprzywil. Fabryka Kas ognio­
trwałych i zbudowanych przeciw włam aniu się, jak to dowodzi publiczny okólnik z *lgo Czerwca 1 8 6 3 ,  przy oddaleniu 
pana m<\ W ie s e  z tćj fabryki, wraz z wszelkiemi budynkami, warsztatami, maszynami, wszystkiemi składami w  kraju i 
zagranicą pozostała, przeszła w moje wyłączne posiadanie i teraz  z uczestnictwem wieloletnich w spółpracow ników  i p. 
I t .  N e id h o ld ,  jako publicznego wspólnika prowadzi się ciągle w  niezmienionej wielkości pod firmą: p m W e r th e im  
S  S p ó łk a .

' Nasza fabryka jes t  w szczególności co do tego artykułu  największą w Europie; wyrobiła i sprzedała od swego 
założenia w r. 1 8 5 2  już do 1 1 .0 0 0  ogniotrwałych Kas i P u l tó w . Do wyrabiania naszych K as  używam y tylko jak naj-  
epszego uznanego m ateryału , i korzystamy z wszelkich możliwych ulepszeń i postępów  w tym tak ważnym artykule. Nie 

szczędzimy żadnych kosztów, by się nasz wyrób, odpowiadając dotychczasowem u ta k  szczytnemu zaufaniu i nadal utrzy­
mał na stopie, k tó rą  ogólnie za nieprzewyższoną uznano.

(3H0-1-2) F r a n c is z e k  kawaler de W e r th e im .
______ _______________________ F. W e r th e im  i  S p ó łk a .

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiające krew i kości, jako zawierająca 
zelazo w stanie płynnym, czystym jak źródlany
w. , !:Zy szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, uplawy, cierpienia ner- 
wowe i trudne trawienia; utratę sil i apetytu, po­
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę- 
s t i  Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapistyą. Podług postrze­
leń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne w formie pigułek (żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne) żadnego skutku sprawić me mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. (3202 8 13)

polskich We Vmy8tkich Pr*-wincy

Dostać można w a p t e c e  p. Moledziń- 
\siekgo „pod Barankiem" w KRAKOWIE,— 
p. C h r o ś c i c k i e g o  w WILNIE, —  p. Ru­
ck e r a  we LWOWIE „pod srebrnym Orłem,"—  
P- E l s n e r a  w POZNANIU, -  p. M r o z o ­
w s k i e g o  w WARSZAWIE —  p. Ma r c i ń -  

| c z  yka w KIJOWIE.

!!!la  zimę!!!
Handel P . G a m p l O W i C Z a

w  KRAKOWIE,
( p r z y  u l ic y  G ro d z k ić j  p o d  L .  8 5 ) ,

zaopatrzył się teraz 
w  n a j r o z m a i t s z e  g a tu n k i  z i m o w y c h  
K o s z u l  w e ł n i a n y c h ,  K a f t a n ik ó w ,  S p o ­
dn i  i S k a r p e t e k  g r u b y c h  b a w e ł n i a ­
n y ch ,  w e ł n i a n y c h  i f l a n e lo w y c h ,  Poń* 
c z o c h  d o  p o l o w a n i a  i R ę k a w ic  d l a  

w o j s k o w y c h .
Szczególnie zwraca uwagę na wszystkie 

wymienione rzeczy w  kolorze szarym. — 
Ceny fabryczne. — Na składzie najmnićj 
2,000 sztuk z każdego gatunku.

C e n y :
Tuzin skarpetek wełnianych złr. 3, (12 par) 
Tuzin rękawic wełnianych złr. 3, (12 par) 
Tuzin koców n a  konie.. . złr. 48, 
ruzin koszul płóciennych wojskowych złr. 12 
Tuzin koszul płóciennych pięknych bia­

łych złr. 24. (3i49 6 )

2 2  LATA POWODZENIA
GOPAHINE MECE p. JOZEAD,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22 w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka­
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym  me­
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon­
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je -  
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła­
twa do zażycia. W sześć dni najdlużćj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w K r a k o w i e  u p. Brunona Miczyńskie- 
g o ,— w W a r s z a w i e :  u p. Galie, — i w W il­
n ie  u p. Chrościckiego. (3199-6-13)

Gorzelnie
nie będące doprowadzone do pożądanój 
jomyśinej produkcyi, podejmuje się ta ­
kową podnieść  z najlepszym sku tk iem  
m e c h a n i k ,  posiadający długoletnią pra- 
<tykę, opartą na dokładnej znajomości 
gorzelnictwa i doświadczeniu zebranem  
w zakładach technika p. G u m b i n n e r .

Bliższa wiadomość na listy frankowane pod 
adresem: T I, B .  Nr. 3380 w Ekspedycyi

Czasu. ‘

Odpowiedzialny Rugdca Drukarni, Antoni Rother.
(3380-2-4)

( D o d a te k )


